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Adres Redakcji; Kijów, Prorczna 13, Teietoi 2*8*. 
łdmlBlstr. I Brukarał Polskiej; Kijów, Prorezia 9, Tel. 1672

Rękopisów Redukcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12 — 1. Sekretarz od 6 — 8. 
Adminiatnioya o iw aria  od 10- 4 po poi 1 od 6— 

wieczorem
Ogłuszania przyjmuje się do godaloy O wlrezćr.

DZIENNIK KIJOWSKI
P M )  POLITYCZNE, SPOŁECZNI I LITERACKU.

nltslęcz. kw art. p*I 
6 - 1 2 -

i i -
Prenumerata: W  kraju I.— 3. -

,  Za jgranicą • 50 4 50
Ze zmian; tdreau 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jetro miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy 5 20 kop. każdy nr<- 
st;pn? raz. za tekstom 20 kop. pierwszy i 10 kop. na­
stępny ra*, zawini, żałobne po 10 kop. W  rubryce 
.Nadesłano* wiersz petitowy lub Jego miejsce 1 rb-

Numer pojedynczy 5 kop.
F: enu ro rra tę  i osjtoszetfa p rzy jm u j*  

A d m in is tra c ja .

ś fp . 
S T A N IS Ł A W

JANKOWSKI
inżynier technolog

znnrl n- anrwryzin serca w San-
itruui (I 39 >iM*nił -i. si 1010

rolni w :i0 ręku z.tca.

Patrz 
5 strona.1 1 m

1 Kazimierz Dzieganowski.
1IChoroby zębów. Sz lirzA  zęŁy, pr/yjsi. 

od 10 do 12 i id 2 du o. Prorrzoa 35 m. 1
10 01

STAŁY TEATR POLSKI K .  P.  T .  NI. S.
Sala Klubu Ogniwo

99

W niedzielą dnia 21 po luli^o 1010 r.

K o z i o ł k i
fa rsa  vk 3 cli aktash P. H irsclibergera i C Kratza.

|{ tyser A. S ta n ie w s k i.
Bilety (cpm miejsc sied y h ud 50 1,. (to lb. 3i nabywać można '■od/iminię 
-v k - y a n ' W Id z ik o w s k ie g o , K r e s z c z a ty k  N r 35, te le fo n  N r 
858, :i w d/.icn iffźfdsmwic: i od fi-U/. I I  raim do 2 po południu i ,-d 6 p, 
polnoi" do Końca przed.-! .wicpila w  k a s ie  k lu b u  ,,Oęniw>o“ . Ucząca 
sią ml od z io.'. plai-1 25 le p .  nt Y.oine miejsca w  o s ta tn ic h  p ię c iu  r z ę ­
d ach . róiczaiek puiikiujlnic o godz. 8 1/, w ie c z o re m . 1118..0

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. ~
Tuwarzy-Two artystów polsk’ch pod nr,ys<{rcz. kimiwniciwem J. Pawłowskiego.
DziMaj w czwar- A p h  t m  I f » n n l* ‘ VV.y"t'?ri znakomitej rrty-•»>ki 
lek d. Ib lutego j, M l/ l l  IC H  U u U i l .  war-oa y*tich ic-trów
__  UM| *  J B C I f  I B T  B W  2 akcie p NI. Ł a s k a  od-ńiewa ka-
P *  fL™ §4ŁGrbVEsLmJi■ 1(i). pissenkę p. i sflikczcmny tchórz.*

1 * i ą io k d. 19-go lutego | Sobola d. 20 .-o lir ego
„ L u l u |  „Bez mężczyzn

Z udziałom fjl. L a s k i e j
P • przed i iwierći1 K a b a re t  I;i(>r»cko-»ri‘-«iy<,z.t>y iW o m u c .  Bilety mby. 
wać można w kasie t *tru P 'c ; iv k  o jofl . 8-ej wie ■■/.
y  • O # ' . ■ _ I  • D/.iś dnia JS hor.efis kasyi rki ma', kusy p B ie*
L E d l i  ł S k l b l S K l  ło 9 *a * o w e i  i zdiuiru-UatMia p. W. B ie lo  

4 J  g*a io * >  ,„i. <Faust> (z noi-a fU-alpurgi^r)
Począłok " t .  71/» w- FUiia 1!' ben, l'i-H W o ro n ie c  po r *z 4 l.y < M efisto fe  
les>. Du* 20 banofm O. K a m ie ń sk ie g o  1) <fłigo!ctto> 2) <Ernani>
(.1 akt) Il ilc R ig o le fto  i K a ro la  V wyr. O K a m io n e k ! I)o a 2l-go
w Miudiiie po ce.ir-K.b ogr lnie przySŁępirlii i5 n ie g o ru c *k a « . V. iecz. |o 
cerach /.wyczaimy/b b*»jn;l'5 orhie-try W a lk irya> . Dnia 22-go e benif.-ie 
p i icl.on óv» będzie neohun zawndotnionie. Dnia 23-go w południe po ccna-dł 
, iKenis fiv.vs!^: ntr li o ad k o > . wiec/oen po c--nach z« yo<. hem fis < bdr- 
iiiislr/.a A. C a v a l l in i ’ego (T a n n h S u e e r i.  Dwia 24 w pnlijdire ben»Ts 
erflera W. (innher^a < Rusłan  i Ludm iła> , w reczorem boi flks balotmisirza 
/nb s.iego I) iC a m n n n  , 2) B a le t  d iv e r t is s e m « n t .  Dnia 25-go w 
południe >Demom, w oczorem boncl s C e s e w ic z a - lięd in osobno zawia- 
dmni.-nio Na wss-jitkiw oztm. 7,nne firzed-iawienia bilety -ą dnnaby* :a.

Zeatr Sramatyczny A- . H “ ina
Dziś dira 1K po na r>oc.7 wyższych kursów żcn-kich: 1) < H iebezpieczna
k o b ie ta * . 2) »Kum  M iro sz n y k *  p |  śpiewami). Diyeriisnement. Począ- 
irk o pod'. S-aj wici z. W  piątek du a 10-zo po laz csiatii' Os - ‘eW» ib v  
-ul' a). W st' ol; deia 20 i.eui-Ps M S t ro je w a ,  « M iło ś ć ] i t-nl er-i* 
J. (ii rJina. Nowo dekoiacyo. Uczot.tłii<-zy cata trupa. W u udzielę duia 21 
w po udnio >N ie w in n ie  o s k a rż ę  nit OątrowskiocW. Wi-zorcm p razl-szy 
< S tra ce n ;o ,  W n hrcli .D z ie c i*  — Ż u k o v rs k ie j.

,1? Dzis dnia 18-go J. Duw an-T orcnw da u 
i zedstawien'c Da rzecz noworałożonego 
T-wa epi' ki na ytbmiasi wu; p mory 

Dyrokcys .1. E  Dnwan Torcowa. dla iiiezameżnaj jmbdzieży wytszycb 
zakładów nauk'WyNi m. ivii'wa pi rat 1 s-y ilK ie s ią c  n a  w s i*  w 5-cin 
ak'a li I. Tnrgcniewa. Re/y-sr f’>,p-ow. Poc/ąiek o pnidz. s-ej wicczerom. Ceny 
Pepel isewe. Ńaddaiki przyjmij' się z wdzie zrnś ■ ą. W pis t ek dnia 19 go 
e-iatr.iu ugólaic pr.y-i prie ]i.7ud-taw ir uc > Anfisa>  w 4-di akiach. W so­
botę dna 20-gn raz , 2-1 y nosa sztu <a Juszklewlcza iH o m e d ya  n ia łt e ń  
e tw a i ’ 4-i-b aktach. \V niedzielę dnia 21-co w pntudnie po iaz3-c.i >Mae- 
beth< w baMacb. W pon:ebiałek dnia 22 pe przedMawiunie na r. ecz a r t e l l  
t e a t r a ln y c h  w o ź n ych  (o raz 1-szy „K linc w 3-ch akta, h, 0. Dymo­
wa, .*0 co  poaztoc kwit vv li »k’i eb Nasię'],m | rzeii awirn-e dla pre- 
eiui..)rai tow gaz «Ki.i',w kio Wir *t»« nn we,rok dnia 23 go lutego. W  pró­
bach: iP a n  D y re k to r*  kum. w 4-ch aktach,r Z a c z a r o w r n y  kaiqźę>,
koo. d ie.-inna w 3 cli akucb. Kasy teairu otwarto od g. 19 rano do g, 
i od g. 6 do kr lica przedstawienia
S A L A  K L U B U  K U P IE C K IE G O . \Ti of§vartck dnia 11-ge marca koncert
aity.-iy Crsaisy]t.j „pe- A  M  L o h i ń c I f l A n n  (W‘“ °U  P1ZY udzi*'

ry Pelorsbui Kitj O -  *»l* Ł O i l l l lO IM C g U  lo art. opory pc- 
tersńur-hiej J .  K. L E G I N  (dr. sopran), A. J .  SZAŁIT1ANOWA 
(lia-yto-t) i M. O. O SLA N  (pi anislah Poowatck o godzinie 8 i pół wierzo- 
rern. B lory nabyć rno/.na cd g,dz. 10 di 2 i od ,godz. 4 — 8 po p Judniu 
w księimrm \>’(aJ. Idzikowskiego, Kro-zcratyk 35. iiiS ’5

KLUB POLSKI „0G K IW t3“ .

2catr ,,Sołovcov'

20 lutegc.

Bul Maskowy
na rzecz Polskiego Tow arzystwa Kolonii Letnich.

Fn ząiek puniilnainic o g^dz. 10 o.i. Obowiązkowi' zdięcie masek o godz. 2-oj.
,;ę]scinwc po 3 i b. JO kup. i studenclio jio 1 rb. 10 kop. Bprzodiz 

olejna u i*. Z. MadeysKiej Puszkmska 35, fi. W ilkoszewskiogo Bib. Bulwar 
In i .1. 11, ITiuJn W. Żytomierska 24. 10443

T r a d y c y jn y Na rz e c z  T ■ »«  n ie s ie n ia  
p om o cy  atud  p o lak o m  Uni- 

K  I I  w e r s y te tu  k ijo w s k ie g o  od-
P  J  I  b ęd z ie  s ię  d z iś  d. l8 {lu teg o
B  H w  S a la c h  K lu b u  K u p iec-  

„ k ieg o .
H  B B  Bilety zawczasu nabywać można

I B  w Zarządzie T wa W.-Żytnjnier.-ka
! I I  8 m. 12 od godz. 4—G ej i u skarb-

f l  B B  nika p. Edwarda Wilińskiego ulica
®  Mikotaiowska Nr 1 cd 12 — 1-ej pp

T a ń c a  ro z p o c z n ą  s ię  p u n k tu a ln ie  o g. IO-ej w ie c z .

C y r k  „H ip p o -P a la c e ”
5\ czwa lek d. |8 lne^o w o! kie przel-taw. w oddziel ach, zloż no z pierw- 
szor.ęd. numerów rt';0.i. ctik wego. Na zsk iic#. po raz 3 ci wielka pantum.

„ C y r k  p o d  w o d ą “
Fantomina wtste.wio'a pod kiurownictwem p Ar;g,sji. Początek o g. 8 i pół w. 
O ny zwyi-z jue. 135!ł2

F a m i l i j n y  T e a t p ,  V a r i e t ć
D ziś i c o d z ie n n ie  Grand Diyflrłia-
cement Yarić występy znaKomitej poi 
skiej a'i.y-t. kabarrt. pięk. ulub. \v«r 

sz-twskiej public/nusci

D E  D I O  N  "  B  O  U  T  Q  N .
GŁÓ W N A R E P R E 2 IE N T A C Y A  NA PO Ł.-ZA C H . K R A J 165:8

Samochody. Silniki benzynowe od l : HP. Motory do aeroplanów i łódek. Przybory.
P o ł u d n i o w o - Z a c h .  T e c h n i c z n o * B u d o w l u n e  T » w o .

Ad -es tolegr.: < ]<,'.:rnjf . M u z y k a ln y  z a u ł. N r. I. Tekf,.n 5»?,4.

„Powszechne Towarzystwo Elektryczne”
1037 O J (1 z i a 1 K i i j  o w sk i
P r o r e z n a  N :  17. Q  T e l e f o n  N ;  1064.

In s ta la c y s  o s w i t * ! o ie ^ t r y c z n o g o  i przonośni s iły .

Sk lac l i!yiiuiiut-nitiszyii. eloktrom ctonjw  i wszolkicli nińto- 
rynlów eloktrotoclinicziiye]].

Lampki żarowe ekonomiczne, dające 70", ekonomii prądu.

AdriiĘ dla listów: Rnsyjsk. T-wo «W*ieobszeza.ia 
Komjiania Eloktri zestwa* Kijów, ul. Prrrczna 17.

Iłada gospodarzy Klubu polskiego „Ogniwo”,
niniejszem zawiadamia pp członków i ieli gości, że wr so b o tę  d n ia  27 lu te g o  I9 !0  r .  od b ęd z ie  s ię

K O ST Y U M Y  N IE O B O W IĄ Z U JĄ C E . 1.5229

Precz z epidemią!
Tak lnć/i jak i inwenter/ zabezpiecza
od wszelki1 ti ;b-.róli zakaż -ych czysta 

/.rtcila-a pj-dziciana w da ?:

Studni Artezyjskich. 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie^,!;;*:: 
Studnie Artezyjskie ;!!nE S  
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie
Fompy. wodociągi, badania gruntu i p-: 

kładów iM7.i,dv i 
Picrwsz, kr*jowe T-wo Wiertniczo

„ A Q U A “
w Płoskirowic. Stsuya Kol. Fcł. Zach 

P ro s k u ro w . 10778

Energiczny "sm 
administrator

z illiig^ktn. praki. p.-zuk. pr ady
rządcy > likwidatora
du,-. mąiai. Adres: K j . W. Fod-
it:ili a.V, i. ui. 3. Adm u i' i:»r|'i'i 0. S-

Konie w icrz ibuw c i zaprzó

f t l l ł ł j g S l l f f  i  rasv siwe; u kra
D M i l r t j S B Ł i  hprat
daje .łan Drzewiecki, maj. Si r/y żaków, 
st. Itr |.. poczt , tr-legr. O ra to w o . gub. 

  Ifcló;Ki.iewłtiej.

M-lle Heleny Zabłockiej.J P O L L B ”
Mcryugowska ni. Nr 8, U-luf. 2484.
Dyrekcya T»wany»twa: A. Wa!berr , P. Występy znakomitej art. zPA D U ITA * 
Eedidow. A Prokofiew, i F. P.idkin trwają w dalszym aąuu. 15593

Zebrania Ogólne EijoKiego Towarzystwa Eelnieeege
odbędą 'ii; ile Im, 22 i 21 Uiipcu r, b. n I,4;ilu Armii S/.latbiy o g . wiecz.

103:9
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Towa­
rzystwo „ M .  P .  D io g t ie r o w ”

w  K i j o w i e .
Firm a egzystuje od 1635 roku

(ilówne tkW g  z hfa, .111 gizyi i kantor na PadoP' u] ci li.iiń ka 
Al 14. Drugi jii.g«/yn rowa.»,t ih Padole ul. Al k-androw ka 

A9 49, dum własny.
P o le c a  w  w ie lk im  w y fa o rz .i 16s(tii

Ula, hę dWbdwą i kotłowa. BeUi /.' laz.r.e, Ż- lozo i Si ,l ró/nycb 
re7misr,w, Miedz. Pysk ( t < w, t.yne .«« gt-1 ką, on. z u no Jiiętubi. 
leknirę ajlalt. wą d >rtjla eta niw, Tekturę azb y.r»;t 1 zw,-- 
czsjn ł, Ni v, 8riil>y: Bulry, (lwi 5izu , ł,*tń• in;j,y, ivow. .im, tśrii''- 
sztaki, P . lulki 1 wypisie prz|-iv;i,<j| !<■ jiiie-luicze, iłWtlcia do 
drzwi i okien, Przybory do peci.u, I' l-r, Cenmi, i l p. ma 1 ■».- 
rynłj udowlane. K /ue p /launSeiy dia go-p .dar-uła dcmowego. 
Skład f bryczny /iiauych ze -wej docuoci brianskicii I u kutu pny b.

W łaśc ic ie le  firm v;
J. J Karnlejew , W. P. Kuc-To?ubowski i A A. Maslennikow.

cb
ul
-J.

J
ł-

15389

Zawartość kwasu fosforowego IG —20',*;. Fabryk: l.owicz, Miiblgrafcen, Slrze 
mioszy e, ..iclcc, Rendz.iny, Timtelów, Odcskiej.

T o m a só w k a . S a l e t r a  Chilijska.
Obracbnnek według analizy I/.buratorymu Syndykatu. Sprzedaż w Po łud-  
n io w o - R o .y js k im  S y n d y k a c ie  R o ln ic z y m . Kijów, Bulwarna 9.r

9 9

Zarząd T-wa Wzajemnego Kredytu
S A M O P O M O C ”

w  Kijowie
p daje do wiad m ści, że wykonywa Ikio czyouośri w zakres 

ł a 1 ku wy w Lodzą e:
P r z e k a z y  m i e j s c o w e  i z a g r a n i c z n e .
I n c a s s o  w e k s l i  i z l e c e ń  n a  w s z e l k i e  

m i e j n c o w o ś c i .
A s e k u r r c y a  p o ż y c z e k  p r e m i o w y c h .
P o ż y c z k i  p o d  z a s t a w  p a p i e r ó w  p r o c e n  

t o w y c h .
Z a l i c z k i  p o d  k w i t y  k o l e j o w e } k w i t y  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y ,  p o d  
p r o d u k t y  r o l n e  i t. p.

Adres Zarządu: Kijów, Instytncka Nr 4.
g  Adres teleprufmzny: „ S a m ”  Kijów.
p  Teb fon Nr 23 49.

Restauracja „GRAND H O TE L '-
Na czas kontraktów dla udogodnienia ludziom zajętym w jednej z sal podczas 
śniadali i obiadów m u zyk i n iem a . Zaś w wielkiej sali eodziennie pod­
czas śniad:,/i obiadów i kolacyi pr/.ygrywa znana rumuńska orkiestra pnd ba­
tutą O nczeka. iadania: potrawa juogramowa GO Kop., z dwóch dań 1 rb. 
kolacya z 3-ch dan 1 rb. 1G638

powołując się na  ̂ 30 - ty statutu ma zaszczyt, prosić pp. członków T-wa ua po­
wtórne zwyczaj o ^a tio zebranie, mające się rdbyft 21-go luiogo 1910 r. o go­
dzinie 2 oj p,' fwi w Kijowi" przy l!,;l\i'8r7o Bibikowskim Nr. 9.

Pnrzadtfk diirnny Wainego żebrania:
1) Przodstawionie za>"/ąda i c»F>nków K^nieri R"wizjjnej.

h1.-c.wr.rd..'::-' :. FTP :. 2.h;;,>Sł -.. .; >:..;,.li , ^ s ;o  ..
5) Ro/patr/rn- 1 /.aiwu-iSfeniu b u d u a , 1 9 i j  ro».
■Ii l'i z, dsiaw tenir (praw bieżących T-wa.
■a Wybór członków zarządu na uuojM a ustęjlfą-ych członków konrsyi 

roM/yjnoj.
Powtórr.n walne zebrauio będ.ie się liczyć prawemu nem bez względu 

r-a liczbę uczestniczących rzłonkow zg, dnie ? j  .ąo ztatatu. 1G-72

A*0- p -n i Kamilli Puszkińska 5.
Przygotowała na karnawał a-gortymont lluzek e'e-.,aickieli modelowyiL. Przy- 
iniije 1 siaianire wykańc a toal dy Dilowe i kosiYumv z r.iateryałóo Zwla-mch 
1 pow rzenyrdi. * ' 16810

t o w a ­

rzystwo A n t o n i  E r l a n g i e r  i  S - k a
Kijów, Kreszrzatyk Nr. 12, l.et. Nr 4̂ 0. 
Agentura w lIuujardu,^botol cBrist(d». 16-.9

Całkowite urządzenia nowych
i przebudowa starych młynów.

■Stoły walcowe, rozsiewy i inne ntaŁaym-, ILbrrai B-ci Bii lyr w F  w ilu

dla młynów razowyclt
m iiń * "b ;.C S ,” ° c . L ”  Prttniutanle ziarna przsd pamiałem.

lurbuiy mSjzyny parowe, gazonu-r; tury, Dizel-moiury.
Gaza jedwabna, pasy, kamienie i wszelkie maszyny i artykuły młynarskie.

P IW O  -  P O R T E R
D R O Z D O W S K I E

16585 Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie !

Skład główny na Kijów ”Ca£ i 9. i Ś i ! ? J . e,s“

/ ■  -
W YD A W N ICTW A

L. I D Z I K O WS K I E G O
w K ijo w ie . 16571

NOWE_KSIĄŻKI.
M Ł O D Z I E Ż  P O L S K A
w 11 . l iw e r s i ih i- if  liA jo isn liiiu  
pr-zn! ni!:irni /s/;.;. >:/,■ • his
I n n j c z iH i  Maryana Dubieckitge
: p o r ! r r l a m i  ! o s t a tn ic h  /jro- 
fi-s ./•hic i ioliii  iui- n r n z  r$/Mll:in- 
/./ it:ić /lot/nhi: na uii linczrn-
1 1 1 / r h  s t  o dr r-i ii o Cena rb. 1.—

Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I .
i i M t

/. /)//:// l io ro i l j i i* ! ./ . //. M o je
/ii cross,• ,/•//,/ unie ua sfe/u/  
i . i y r i i i l i u .  X*oi.'W~t Maryan du­
biecki. Cena rb. 1 tźO

M E L A N C H O L I A .
/.hitu- u infuł, friiijuieiitóir i uru- 
-,ió Kazimierza P-zerwę-
le t iiia je ra  II ///•' ///(( I I I  :o i ir -
iiin;i> ir f i o - u t h .  i irkluilce.

Cena rb. 1.50
P O E Z Y E  L  R Y D L A .

I \ y ( ł u i f f  l i i  ' r .url f  fwtrirl:-  
Si it t l f  }{' I :<inhrt\j y k l t l t l w  J .

Cena rb l 35. w oprawie 2 rb.
P O D K 1 E B I E .

/  I.c m ii k i c :  i n i r h  uo p ię t  c a . l ‘o- 
uie-ić Edwarda Paszkowskiego. 
Il>7'//,/'<: //. Cena rb. 150
Ksi ię iar i t ia  /ms i oi ta  s t ul e  nu  
f i l i fnthie I.T'ii.:l,i ,rę  irsTi/siliich 
j e i i / k o ch  iio r." 1.1 ni li oi/ l t tszai iycli  
lyf/■;/■; ii'iiilinrr..ir. A u pro te in-

,  rur If,,s,i!.t sir :u :<t I ir.:eu irm.
v . _    -/

;c 0SZCZĘT?N0S Cl . .

TTTTTTT
s m m i  ftÓUHfUUTEMŃMA W tm.l30tl

W6*KAU« TB VBPZPłEC2.^AtflOAwęic“

Potrzebni są zdolni  
a g v ° n q i . 10869

W hołdzie Chopinowi 
Pensće

n la ii:ómoire d'nn grand artisto
na sam fortepian

Henryka Bobińskiego
Cena 75 kop. ?

Leona Idzikowskiego !
w Kij o wio.

Katalogi bezpłatnie. 1G780 I

Soins .hygieniaues de la peau. 
E!eve diplomee de

de P a r is ,  P la c e  lfen dA m e 26.
AdruiS': ‘ ouriiki^.a 8 log 14 dan­
ia cour. Yisible ,le ] 1 u 3. 1G575

Na jiam,:iik set no i rocznitć urodziu
C H O P I N A

wiązanka cudnych melfdyi szopenow-- 
skiah w uhiwicnym stvlu, w jedną ca­
ło z srhą p ią■ zooycL. ułożona przez 

W ł a d y s ł a w a  G>-ota.
C e n a  rb . 1.20.

Karta tytułowa ozdobiona nagrodzonym 
pomnikiom W. Szymanowskiego. 

Album to winno się znajdować w każ­
dym muzykalnym domu.

Du nabycia u 
L e o n a  Id z ik o w s k ie g o  w Kijowie

i w ka/dyi innej księgarni. 
Wydawnictwo E. Wende i Sp.

tv Warszawie. 16500

JKhiSStJKŁ A  o,'/.. .ua. >■», v„//> ^  h, .w. au«,

D O M  H A N D L O W YwłlWL
'Mi'
S%s>

i
0  noże dyfuzyjne

t A l e k s a n d r o w s k a  N r  4 9 .
POLECA: 1673 J

szwedzkie i francuskie, ramki, nożowe,

i'% .

w

w
m

si/a żelazne, mosiężne, i miedziane: pasij 
żelaznerury i  m o siężn e  oraz wszelkie

W  pilniki i stal. c---------------
amerykańskie, 

a  . artykuły techniczne.

ł(iFV i.r% ii#% .iir 1\S ‘Uip - / -/ac. żrjW I I -.2̂  *.2? ̂ .2? *.§? 'oS

G łó w n a  A g e n tu ra  P o łta w s k ie g o  B a n k u  Z ie m s k ie g o  w  K ijo w ie
U]irasza osoby zainteresowane w kwesiyi otrzymania pożyczek: l-o na nieru­
chomości miejskie w Żytomierzu; 2-o na nieruchomości ziemskie w gub. wołyń­

skiej, o zwracanie się do Adwokata Przysięgłego 12015—28

Hipolita Ż y z n o w s k ie g o
żalliie-zkaleco w Żytunuerzu. ul. PuszkiusLa N? 29. 

ł*ilównj Agent Puli. B.,Żieiu'kirgo dla Ukrainy i Wołynia P. P a s z c z e n k o

towarzystwo S c h u c k e r t  i  S - k a
Filia Kijowska 

Puszkińska Ns 6. Telefon Ns 78.
Inttalacyo oświetlenia eloktrycznego i tr n-'mi-yi IHlaktrycziej.

Lampy żarowe T A N T A L O W E  o site 10 59 świec-

8R4GIA CROSSLEY LIMITED
W  Roił’i pracuje przeszło 409 motorów o -dc 1—259 koni parów;.eb. 

G e n e ra to ry  do wytwarzania gazo, specyalnw skonstruowane dla rosyjskich 
antracytów (patett v,t • ,v)

Antoiuobilo fabruk Siemens Schuckert zr.arn-j marki

„ P R O T O S ”
premiowane pierwszą nagrodą na wyścgu znię.lzyaarodowym New-York — 
1’aryz; autom/bil tej marki prtebiegł wyżej wskazaną prz-'slrzeń przy niezwykle 

trudnych warunki"1) bez uszked-.euia.

10549M O S K IE W S K I DOM H AN D LO W Y

j .  j> w w m z  j  j s ^
Kijów, Padół, AleksandrLwski plac Ai 1, 9 lefuii 21-77.

W o d d z ia ła c h  b ła w a tn y m  i s u k ie n n y m  o trz y m a n o

Wiosenne Nowości
Przez cały czas kontraktów rabat 15:,.

Vi piątki s p r z e d a ż  r e s z t e k .

Dr Czerniak 11 U 6- p i
Syf, wen., moczopic. (spec. kur. strict, 
niem. płc. Wszy i. spec. spos. kur. Od- 
dzioi. iGzka. * .-1118 1

j)r. JVicd. ] .  Rakowski
przy.im.cli.aęycłi cliirurgicznyc-h.W.-Wło­
dzimier. 29 m. 2. od 5—7 pp., teł. 766. 
_■______________ '________________ 13911
Chemir /no bakteryoloaio/ne laboratoryur.i

T E O D O R A  4 E J L F G A ,
K r e s z c z a t y k  N r 10. T e l .  1774. 
A N A L IZ Y  — rcoezn, 'legmv. włosów, 
mleka i t. p. DS.ZYH E K C Y A  -
mieszkań, odzieży i i. p. 16319
n r  R i o l j l #  ct/uruDy g.rdłM, no-

• U  l a l  IIV Sil j uszów, lecz. ją 
kania się, scpkoiicnia i innej wadliw. 
wymowy. Fnndukl 33 przyj, jd 10—1 
i 5 - 7. Przy lecz. pensyonii. 16650
Do na by ca  u L. ID Z IK O W S K IEG O
kompozycje na fortepian

Al. WIELHORSKIEGO.
10657

Dziesięć tysięcy pudów
kartefii gorzeiaecj (odmiany wyboro­
wi') ma do zbycia Z a rz ą d  d ó b r 
B ę b n ó w k a  — p o cz ta  C z a rn y  
O s tró w . 16709

Jam pol-Podolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego1*
przyjmuje

p. Włodzimierz Bieslekierski.
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A .  P r z e s m y c k i
Kijów, "  - - - - - - -

WĘGIEL
Kijów, Kreszczatyk 48, tełef. 493 10588

kamienny dąbrowski ko- r t  B  T l  I f l R 5  
palń Towarzystwa górni- X I I  I  l i n i a  

czego przemyśla "

Towarzystwo Akcyjne Browaru Parowego

Haberbnsch & Schiele
w  W a r s z a w i e .

podaje do wiaionośi-i, że p. J .  P a w ł ó w  z przyczyn od Towarzystwa ni ẑa- 
leżoy. h przestał być j< go refrezentan>m. Kwrstya Eiianowania nowego przed 
jtawic ela niebawem lędzio rezst-zfgnićtą, tak ze amnt rowie piwa wspom­
nianego browaru, krów-e aędą znów w możności zaopatrywać «nj w lakowe; 
o otwarć n napowrót składu uasiąplą nowe cgłoszen a. Tymczasem eweniual- 
n ’ zgłcszei ia przyjmuje B iu r-o  R a c h u n k o w e  z  o d d z i a ł e m  P r a w n y m .  
K i j ó w ,  K i- e n c jr a ty k  4 "  m 29. 1G871

MIERNICZO - LESNICZE B IU RO
16218„Geom etra1’

f i d o  I f  z  Ł a p i ń s k i e g o
Przyjmąje miernicze i leśno roboty. M -Żytomierska J6 18 m. 3, telefon 25-88

■■alatwia wszelkie 
oper ’cy b nfco - r. 
na n!łj-b'-fcii.l:i:< .i- 
>zycL warnukncii.
A s e n n r a c y a  

p r e n t i ó w e k .  
K u p n o  i s p r z e ­
d a ż  m a j ą t k ó w .  

Dzierżaiwy
Kreszczatyk Nr. 27.

T e l .  1864 107! 15

T O I . t A S O W K A .  S O l E P O T A S O W E .  S A L E T R A . 141!)

K IJ Ó W , K e -e s z c z a ły k  25. L .  Z d r o j e w s k i  i K .  G r a b o w s k i .

Walne Zebranie Kijowskiego Towarzystwa Wzajem­
nej pomocy Rolników i Leśników

z wyższem i fcedriiem wykszfiił-niiem odbędą się w dniach 19 i 21 lu te g o  
od godziny 1 p) poiudniu w lokalu KI ulu Automobil stów, 1 unduklejowska JO.

N ;niejs/i! u podaję do wiadomości pp. ziemian oraz handlujących, ze moje

n o w e 1C831

P ług i-sm ochody
7, nader praktyczncm doląd mojhaiiom regulowanym, są na okaz w B i u r  z  i 
P o ś r e d n i c t w a  p r z y  K i j ó w .  T o w .  R o i n i c z e m ,  gdzie znajdufcą sio 
nmiiez okazy i inny* mnich pługów j-dno i d-vuskibowyeh z najnowszemi 

7asl/sowaniami do p.trzeb orki.
T  C F T i  ^  U  l \ T i r  A,lrPS fabryki i st. poczt. 

.  O  K J  X -  G ID L E ,  gub. piotrkowska.

S i l  Kijowskiego T - w a l ld z ie l f l ic z e p
u l .  M i k o l a j o w s k a  N r  10

posisda wielki wybór haRów, koronek, tkanin, dywanów, flrcwn., glinian, i 
koszyk, wyrobów i zabawok. 1C78S

SzarogróD Pod.
prenumoratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

W

N o t a i k l  i n f o r m a c y j n a .

BlOc# \l]. rz.-kat Tow. dafcroezyn 
noicL M.-Żytomierska Nr. 8, otware 
kaMudz ennio od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tamżo w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, do y 
czących wydziału letnisk.

Zarząd Tow pont. utud. pul. unlw 
kijów. Wielka Żytomiorska Nr 8 m. 1! 
od 4 do 6.

Koto Kobiel Polek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m. 1) otwarte co­
dziennie od 11 do 1 opiócz ś wiąt i nio- 
dziol.

Biuro pracy przy kij.
ulata

rz.-kał. Tow
dobrjozynnośol, Mała Żytomiorska Nz 
6, otwarto códzignnie od 10 do 5 c-prócr 
świąt i niedziel. Schronisku św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Glnuirotyka w P. T. 6. W  poniedzia­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—o; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinio 8 — 9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhiii.3 n— 7; druhowie młod­
si 9 — 10. Srorfr: Ćwiczenia oowolne 
9—10. Czwartek'. Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 14 iai 6—7; dru- 
ninie 8—9; druhowie starsi 9— 10. P ią ­
tek: Pan!e.Qki do 14 lai 5—6; (linhinie
6- 7; druhowie młmlsi 9—10, Nie dzie­
lą: Ćwiczenia ula gości 10— l ł  irana.

Biuro Związku rńwn. koble* poi 
tklch otwarte od g. 12 — 2, ojłrócz te­
go wo wtorki i piątki od 5—7 -„iccz., 
prz. muje wpisy o-az udziela informa­
cji.'Kreszczatyk Nr. 34 m. 25,

Biuro pośrednictwa pracy <Evią;- 
ku oficjalistów na Rusi» — Kreszcza* k 
42 m. 29, poleca kandydatów na wsz. 1 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
roluym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

„Nowoje Wremia" o komisji 
polsko-iosyjskiej.

„Nowoje Wremia" wyraża niezadowo­
lenie z powodu stanowiska polaków wzglę­
dem zjazdu słowiańskiego w Sofii i pisze;

„Grając na strunach wrogich uczuć, 
mają oni nadzieję osiągnąć więc-j w sfe­
rach słowiańskich, niż za pomocą argu 
mentćw, dyktowanych przez rozum. J  śli 
niewątpliwy rozkwit ekonomiczny Królestwa 
Polskiego pod władzą rosyjską nazywać 
„uderzeniem pięścią", zamykając oczy na 
„nędzę Gal cyi“ opisaną przez uczciwego 
polaka Szczepanowskiego i na rabunki po­
znańskie, jeśli prawna dążność rosyjskich 
przedstawicieli narodowych do ochronienia 
ziemi chełmslro-rusyjskiej od polor.izacyi i 
pragnienie ich sprawiedliwego rozgrani­
czenia dla zobopólnego pożytku uważać za 
„kanibalizm11, to czyż można z takimi ar­
gumentami zjawiać się przed grobem oświe­
conych. działaczy słowiańskich. Sam prezes 
komitetu wykonawczego zjazdu praskiego 
był, jak to przyznaje w „Narodnich Listach“ , 
przygnębiony takiem us. osobieniem polaków. 
Dla ocalenia sprawy zaproponował on kom­
promisową komisyę polsko rosyjską".

„Nie będziemy poruszali treści progra­
mu tej komisy!. Lecz dziwne wrażenie wy­
wiera przedewszystkiem ta okoliczność, że 
rosyjscy i bułgarscy członkowie narad sło­
wiańskich, związani widocznie stowem ho­
noru, zachowują dotychczas uporczywe mil­
czenie o zadaniach tej komisyi kompromi­
sowej. Czescy i polscy delegaci zaś, naod- 
wrót, uważają za możebne opowiadać o ta­
kowych, jak najobszerniej. Następnie san, 
ckf! 1 _;ęmis i ' 'płOJ1 jffWOjeTn nogjwshće-
niem równowagi w przedstawicielstwie In­
teresów obydwóch narodów. W  skład tej 
komisyi weszli oprócz przedstawicieli rdzen­
nej Polski; pp. Dmowskiego, S wieży ńskie- 
go i Straszewioza, równi Jż i pusłowie do 
Dumy i Rady Państwa; p. Dymsza i hr. Oli- 
zar. Obydwaj oni, lak świadczą ich nazwi­
ska, nie są polskiego p chodzenia. Przodko­
wie ich byli prawosławni. Pierwszy, dostał 
się do Dumy z pow. konstantynowskiego 
gub. siedleckiej, który to powiat wskutek 
przewagi ludności rosyjskiej ma wejść w 
skład przystłej gubernii chamskiej, drugi 
wybrany został ao Redy Państwa z rdzen­
nie rosyjskiej ziemi wołyńskiej.

Rzecz oczywista, że nmgą oni być tyl­
ko przedstawień lami szlachty polskiej, lecz 
w żadnym ravie nie są oni przedstawiciela­
mi rdzennej ludności polsk ej, rozszerzanie 
praw której ma n i celu komisya kompro­
misowa. Wobec tego konsekwentnem uzu­
pełnieniem ich wyboru do komisyi powln- 
noby być powołanie do niej również i parla­
mentarnych przedstawicieli interesów ro 
syan, zamieszkujących ziemię polską, a 
więc: episkopa Bulugiusza i rosyjskiego po 
s’a z Warszawy Aleksiejewa. Tylko w tym 
wypadku byłaby osiągnięta pewna równo­

wag i społeczeństwo rosyjskie mogłaby spo- 
gląiać z zanfamem, na pracę tej kompro­
misowej lub, dokładniej powiedziawszy, roz­
graniczającej komisyi polsko-rosyjski* j.

Niepodobna również wr żadnym razie 
zapomfnać i o sprawach g licyjskich. Na 
mocy uchwały zjazdu praskiego, porozumio- 
n e powinno być osiągnięte wszędzie, g izie 
te narody się stykają. Pewne z dowiązania, 
które przyjmą na si bie w stosunku do po­
laków przedstawiciele społeczeństwa rosyj­
skiego w Rosyi, i-owinny być rekompenso 
wane przez zobowiązanie, które wziąć mają 
na siebie przedstawiciele społeczeństwa pol­
skiego względem rusinów galicyjskich.Tylko 
w tych warunkach możebna jest trwała zgo 
da, która kiedykolwiek jednak powinna być 
osiągnięta dla racyonalnego rozstrzygnięcia 
kwestyi słowiańskiej.

Już na moskiewskim zjeździe słowiań­
skim w roku 1867, nakreślono dwie drog' 
dla rozstrzygnięcia przez R:syę tej kwestyi. 
Pierwsza dx\ ga była drogą jedneśu wiary, 
druga jedności plera ennej.

Pierwsza prowadziła przez półwysep 
bałkański do słowian zachodnich, droga 
przez pola mazowieck e d * słowian połud­
niowych. Wybierając pomiędzy głosem krwi 
a głosem wiary, R osy a  na mocy swych 
tradyeyi kulturalnych poszła, rzees natural­
na, za tym pierwszym. Hasła jedrości języ­
ka literackiego, nie było ani na zachodz o, 
ani na pomdjiu, lecz rozwćj rosyj-ikieg >, 
bułgarskiego i serbo chorwackiego wspól­
nego ję*yi<a liturgicznego wytwarzało na­
turalne zbliżenie. Oprócz tego słowiań­
szczyzna południowa, wychowana w zasa­
dach prawosławia, przyzwyczajona do głów­
nych jego podstaw, a mimowi ae: Kościoła 
narodowego i autor omii zarządu duchow­
nego, zdawała sńj być lepszym gruntem do 

.- .̂wią/ku "śSUw ońśkicgo, 
nfz słowiańszczyzna zacn dnia.

Prawda, walka husycka czechów i 
Słowaków z Rzymi m. obrona przez Chor­
watów i cześć Słoweńców litur-ii starosło­
wiańskiej łączyła wielkich ludzi z tych na­
rodów z ideologami rosyjskimi. Jednakże 
urzędowy Ich katrdioyzm, równoznaczny 
z przymusową podległością obcej «łudzj 
duchownej, Dył dla wielu zasadniczą prze­
szkodą do trwałej jedności. M>ę zetnie się 
tej władzy obcoplemiennej ćfó domowych 
spraw słowiańskich nie godziło się z uczu­
ciem zupełnej niezawisłości, dążność to 
której odróżniała sir-wian, jak tylko wystą­
pili na arenę historyczną. Gorliwość pola­
ków w służbie tej władzy obcoplemiennej. 
nawet żarliwość narodów romańskich, byta 
główną przyczyną ich odosobnienia ideowe 
go < d pozostałych słowian. W  ten tylko 
sposób można objaśnić ich ciągłe wahania 
w sprawie słowiańskiej.

Zjazd prestl, który wybrał, jako pod­
stawę jedności, nie jedn< ść wiary, lecz 
wspólność krwi i ochronę interesów ekono­
micznych wszystkich narodów słowiańskich, 
dał im możność przyłączenia się w zupełno­
ści do nowego budownictwa słowiańskiego. 
Wysuwając znowu sprawy religijne na

pierwszy plan, podkopują obecnie sami pod­
stawy uchwał praskich. Gdyby nie by ło 
prozelitystycznego nawrócenia 2®,000 uni­
tów , chełmsko - rosyjskich na katolicyzm, 
gdyby nie był) prześladowania prawosławia 
w Galicyi, stosunki rosyjskie nie zaostrzyły­
by się i me zahamowały całej roboty po­
jednawczej. Kto chce skierować ją znowu 
w odpowiednie łożysko, powinien strzedz 
święcie czystości uchwał zjazdu praskiego".

Jak  widzimy, kwestya czystości zasad 
zjazdu praskiego jest kwestyą zupełnie o- 
twartą. Jasnem jest, że to, co dla jednych 
jest czystem, dla drugicn pozostaje bardzo 
brudneru. W tych warunkach żadna komDya 
mięszana do końca się nie dogada.

Z krakowskiego ruchu artystycznego.
— «?? —

(Wystawa zbiorowa Henryka Uziembły w Pałacu Sztuk 
w Krakowie).

Mniej więcej sto lat upływa obecnie od 
chwili, w której owoce wielkiej rcwolucyi 
francuskiej zaczęły występować w dziedzinie 
malarstwa, jakkolwiek juz poprzednio można 
je było gdz.tinJ/iej zauważyć w postaci form 
plastycz tych, jak*w architekturze, w stro­
jach i w przemyśle artystycznym. Do owe­
go czasu panował w malarstwie jak i w ca­
łej wogóljsztu e duch „rococo11 niepodzielnie. 
Okres „rococu“ będący najwyższem wydosko­
naleniem całej kultury chrześcijańskiej, wy­
rażał s.ę w sztuce, jako wielka harmonia 
wszystkich jej poszczególnych, gałęzi, wśród 
których jednak wiodła prym architektura, 
wyznaczając każdej z nich należne w współ­
działaniu mmjsce

Rewolucya francuska, burząc dotych- 
cżasowy .pnrżądek, w pń b bny sposób, od­
działała na sztukę. Architrktura straciła 
swe naczelne stanowi ;ko i władztwo, ainne 
działy t-ztulii, wyzwoliwszy się niejako z pod 
jej przewagi, pozbyły s.ę tern samem kie- 
rawmetwa, iakie im ona dawała. Malarstwo, 
•służąc chwili współczesnej, zaczęło opiewać 
tryumfy Napoleona i chwałę oręża francu­
skiego, a, wy zerpawszy swe najlepsze siły 
żywotne w tym *i runku i nie umiejąc już 
iść naprzód, popadło następnie w naśladow 
nictwo dawnych mistrzów renesansu i in­
nych. Nastojó okres upadku malarstwa. 
Okres ten jednsk r>ie trwał długo. Pod 
wypływem Anglii następuje w nularstwie 
francuskiem zwrot do pejza u. Powstaje 
t. zw. szkoła pUinairystów, skupiająca się 
v>e wsi Barbisson i Fontainebleau pod Pary­
żem, z niej wyradza się następnie szkoła 
impresyonistów, sięgająca już w nasze c i ,jy. 
Jednak i ta przetwarza się w kierunek neo 
impresyonistów, trwający jesze^e obecnie. 
W tej caiej ewolueyi dominujące miejsce 
zajmuje pejzaż. Przez jego studyum odro­
dziło się całe malarstwo nowoczesne. Zdo­
byto nowy sposób pal rżenia na naturę i no­
we jej pojmowanie. Odkryto nowe niesły­
chane bogactwa nieuchwytnego przedtem 
świata barw. Milarstwo, czując w sobie

pełnię nowych sił ożywczych-szybko orien­
tuje się w upadku, w jakim tymczasem 
trwają inne działy sztuki, a nadewszystko 
architektura i przemysł artystyczny i daje 
potężne hasło odrodzenia.

Urządzona przez krakowskie Towa 
rzystwo sztuk pięknych wvsl.awa zbiorowa 
artysty malarza Henryka Uziembły— cieszą­
ca się niezwykłem istetnie powodzmiem — 
jest najlepszym dowodem tych usiłowań, 
jak'e obecnie zakreśla .sohie nowoczesna 
sztuka. W  młodszej bowiem sztuce polskiej 
wybitne stanowisko zajął p Henryk Uziem- 
bło. II ga wystawa zbiór..wa dziet tego ar- 
tygty pozwala nam rozejrzeć się dokładrie 
w jego twórczości i poznać charakterystycz 
ne cechy jego talentu. Uziemiło pracuje 
głównie w dwóch kierunkach.

Jako malarza pejz.żu pociąga przede- 
wszystkiem kontur albo linia bardziej może 
aniżeli sama barwna plama. Spojrzyjmy n.). 
na doskonały obraz .kościół w Rudawię pod 
Krakowem" z bardzo dobrze wyczutym sfn 
nym nastrojem szarego zimowego dnia, w 
chwili zapadającego mroku. O nok tenże 
sam kościół z boku, wid<iuny poprzez ogo­
łocone z 1 ści drzewa, w porze późnojesien- 
nej, albo jesz ze w innym obraz.c, oświeco­
ny jaskrawo promieniami zachodzącego 
słońca. Poznajemy w ni.h na pierwszy 
rzut oka, że artystę pociąga najsilniej linia, 
za którą nieustannie śledzi. Widzimy to 
także w małym, tslo kapitalnym obrazku sa 
rrutnej „Kapliczki" wśród bezmiernych pól 
zalanych potokami słońca, to samo w świet 
nych pastelach ukraińskich wiatraków, albo 
w „Roztopach wiosennych*, „Chacie żebra­
ków", „Młyni6", w „Ukraińskich dębach" i 
w świetnym obrazie „Wejście do dworu*, 
w którym przystnwka domu, wsparta na ko­
lumnach obwieszonyth zielenią, kąpie się 
coprostu'w promieniach słonecznych — W 
samo wreszcie w całym szeregu mniejszych 
i większych, ale zawsze doskonałych stu 
dyów pejzażowych. Nie trzeba jednak myś 
leć, ze Uziembł» poza linią nie widzi wię- 
cej—t. j przedew.-zystkiem barwy. Prze­
ciwnie. Barwa gra u niego z żywiołową 
wprost siłą. ale jest n.ejako podporządko­
wana linii, i to jest jego typową cechą. Do­
wodem np. jak bardzo malarza pociąga barw­
na plama, jest kapitalny „Fragment z pra- 
cowni11 albo np, świetny wytwornie kolory­
stycznie stonowany cykl motywów v, ogrodu 
Luksembourgskif go.

Drug m kierunkiem, w  którym talent 
Henryka Uziembły bardzo bujnie się rozwi­
ja, jest sztuka stosowana. Sztuka stosowa­
na lo ogromny już dzisiaj dz ał ogólnej eu­
ropejskiej sztuki. Ruch, zapoczątkowany przed 
kilkunastu laLy w Anglii, zdobył sobie na 
kontynencie pntęłne stanowisko. Chodzi tu 
o odrodzenie tego, co już dawniej Istniało, 
a od pół wieku przeszło zmarło t. j. o odro­
dzenie przemysłu artystycane/o W  wie­
kach średnich niemal każde rękodzieło było 
i-totnie sztuką, a każdy rzemieślnik arty- 
sią. Dzisiaj sztuka skupiła się u nas w 
Polsce głównie w malarstwie i rzeźbie, pod­
czas, gdy na innych polach panuje bozmy-

Nowele, obrazy, szkice, wrażenia — 
drobiazgi o dużej sile, o oryginalnej a prze­
pysznej formie, pisane językiem mocnym, 
jędrnym, prawdziwie pclskim.

I tn, )ak i w poprzednim zbiorze swych 
nowel, dotyka Bartkiewicz tych stron życia, 
których słońce nie rozslonecznia, nie wypro- 
mieni:.', nie przesyca zł tern swego spokoju 
i swr.jej przemożnej radości, choć i one leżą 
w slodeu. chociaż i na nie padają królew­
sku b laski, chociaż czasem jakiś wypadko­
wy promień p.orunowym zygzakiem pm bi­
ja  ich. mroczny smutek i rozwiera wnetrze 
duszy lu-zkirj, zadeptanej w proth, oolwa- 
nej lub duszącej się w błocie, i rzuca bladą 
poświatę 1 1  jej deo, — które jest kryszta­
łowe...

Niema lu frazesów, sztuczności, ckli­
wej słodyczy, rebionrgo współczucia i p«to- 
su, tak często cecliojącycn belletrystykę, 
która raczy „schodzić w niziny*...

Bartkiewicz ze smulhiem życia zna się 
bezpośrednio, on nie potrzebuje zniżać się i 
schodzić, on bole współcze-sn ścl —  stałe 
i „okolicznościowe" — przenika z przedziwną 
czujnością, on w zjawach najbardziej pozor­
nie słonecznych postrzeże treść nikczemną, 
bądź lichą, 0 1  wśrói piwnicznych mroków 
i rozpasanego charkolu dosłyszeć potrafi 1 
jęk rozpaczny, i płacz żałosny, i radosne west­
chnienia ofiar przeczystych.

Ma Bartkiewicz swój własny, sobie tyl 
ko właściwy, sposób widzenia rzeczy pod

*) Zygmunt Bartkiewicz: «Psi> dasze». NoweK,
obrazy. Warszawa Nakład Gebethnera i Wolffa, 19lu.

kątem ukochania rzetelnego bólu, gdzieby 
takowy nie wyrastał i uszanowania istoty 
człowieczeństwa niezależnie od kastowych i 
społeczny-h różnic tych p włók ciel- snyob, 
w których ona przejawiać się może.

. ... Cierpiałeś prżezemnie ... Masz Ignaś 
i bierz.. mówi dziewczyna uliczna, rzucając 
„zarobione* pieniądze złodziejowi. 1 już. tak 
rostanę, jak byłam, bo z czegóżhym tobie...
I biil... ale nie ciśnij m'ę, Ignac—nie ciśnij, 
bo Pan Bóg c ię ..

„Skowyt w niej zakotłował, zwisła na 
stole, patrząc z pijaną rozpaczą w twarz swe­
go pana'*...

Z samego dna błotnej topieli, gdzie 
kończy się wszystko, gdzie pijanym charko- 
tem śmierć plugawa, od krzyżów wszech 
przebaczenia, zda się. odepchnięta, oa ohyd­
nych barłogach słońce bezcześci... z dna ot­
chłani ziemskiej, zarazą ziejącej —patrzą ro- 
zełzawione oczy duszy ludzkiej i nadbiega 
dźwięk czysty serca, które kocńa i w (-fla­
rach obłędnych rozwiązania zagadki swoich 
pragnień szuka...

Dziewka uliczna, która, bądź cu bądź, 
ma prawo kochać.

A oto „stary pan", który także swoje 
prawa postradał, od ziemi sam siebie oddarł. 
własny los nłasnemi rękoma wykoleił.. Lecz 
cierpi..

Stary pan, nie z tych nowych, wypad­
kowych, ale z tych prawd-iwych, którzy 
z ziemi ur..śli—stary pan, który dzisiaj na 
czwartem piętrze miejskiej oficyny mieszka... 
„stałego zajęcia* azukj.. i znosi wzgardliwe 
urągania w „biurze" od s ef* niemca i kan­
torowi czów.

Jeno, gdy wraca zgarbiony i umęczony 
do domu, wita go stróż, uchylając czapę ba­
ranią...

„ ... która dla innych, jakby mu d > łba . 
orzyrosła, jako że takim ja doifj-y, jak '■ 
Każdy"...

Ale ze starym panem inna vzecz. To 
„swój" ze wsi, nie byle łyk, jeno z cechu 
gospodarskiego, nie chłop wprawdzie, ale i 
nie mieszczuch... Swój..

„Chain z krwi i kości czul pana, nie 
tego z fabryki, przykrą, nadętą figurę, którą 
zgoła bez przyjDŹni znosi się tylko, lecz te­
go szczerego, jakim się rodził — p^na z pól, 
lasów i ląk. 0$ wieków zrosły się te dwie 
postacie, a nie-demokrata chłop polski z byle 
kim nie rad przystaje, od wolnych prądów 
myśli daleki, w jutro nie patrzy, szu1;a wczo­
raj w człowieku"...

Stary pan ginie... Wciska go w rroch 
siła odęta, przemożne, wszechwładna, która 
lo y współczesności w złotej szkatule zamy­
ka. Ta siła nietylko starych, jaśnie wielmo­
żnych dziedziców z drogi zmia'4...

Spójrzmy po sali wiecowej, gdzie sły­
chać szmer głosów tysiąca, gdzie padają 
oderwane wyrazy: lokaut., partya.. Po­
znański...

„Sami starzy znajomi"... Z tym olbrzy­
mim mocnyiii chłopem nędza musiała na- 
piac wać się nielada, z»nlm moc barów jego 
zmogła... Albo ów jasny, złoty, śmiejący się 
a zgięty i z sił odarty... Wszędy twarze, 
które bied i upodobniła „Ten czarny, zarosły, 
ów jasny jak len, inny ciemny, jak noc, 
tamten pogodny, ale wszęJzie to samo znu­
żenie, smutek, co już' przywarł na zawsze 1 
ta dziwna bladość osobliwej barwy na twa­
rzach kobiecych, jakiej t«ie da żadne, za­
szczepiono prze* życie cierpienie, tylko nę 
dza w suterenach wyhodować potrafi".

A z trybuny padają słowa: „Toć roDot- 
nik nie mokra szmata, z któr,bj łzy się wy­
ciska, on pan, on siła, a gdy czar* ą dłoaią 
jasne złoto wam rzuca, n4e potrzebuje oi 
łasa ł.. I nic, towarzysze, będziem się zma­
gać do ostatniej kropli krwi, aż zwycięży­
my, a kto nie chce, kto słabszy— niech zdy­
cha"...

„A  wyfei .. — Jest Bóg... Jest Bóg. — 
wMcazujc trzęsącą się ręką staruszka — 
i On tylko może to nieszczęście odwrócić"...

A  w godzinę potem inna babina, wró­
ciwszy z wiecu do domu, zastaje rodioną 
dziecinę twardą, jak drewno... I skarży się 
cicho:

— Dziecko, panie, mi zmarzło...
„...Proste, rzewne sł >wo—lcć“...
i  słowo lec ..
Na pola, na lasy, na z?emię tę nieszczę­

sną, co podwójnemi strugami łez broczy — 
bo jak łańcuch podwójny spętały ją dwie 
siły straszne:— i ta, co w strajkach i lokau­
tach wybucha, i mna...

„Słońce ku zachodowi już uchodzi... Na 
B'elanach gwar rośnie, u pani Bochenko­
wej aż huczy, chwieje eię karuzel. . a choć 
ludek ma wszystkiego do gustu, do woli, 
nie w smak mu jakoś zabawa.

„— Hej to nje dawne Bielany! ..
„Myśl do przeszłości się kłoni, snuje 

obrazy o białych ojcach kami dulskmgo za­
konu, o królu pobożnym, co tutaj pustelni­
ków osiedlił na panrątkę wojny z Moskwą 
szczęśliwej!"...

A gdy zapytasz o dawnych mieszkań­
cach klasztornych, jakiś izlek stary, powi­
tawszy się na progn, tlómaczy:

Tu, panoczku, mieszkali; tu każdy 
miał klitkę... Sprawiedliwe księdze to byli".

A dziś.. dziś po starych „sprawiedli­
wych księdzach" mieszkańcy nowi:— po ojf.i 
Florynnie troniuch Aleksiej, po innym ojcu— 
Taras Stepanow.

I rozsnuwa się, jako mgła gryzącn, 
smutek ponad piersią zmęczoną polskich pól, 
borów i wód, od których wszakże Uzie — 
.taka władza 1 moc, że choć chwilami zakot­
łuje się szwargot chrapliwy, lub macierzyste 
przekleństwo koniuchów tahijnnych rozle­
gnie, jeszcze nad tymi obcymi dźwiękami

ślny szablon, przetwarzający jałowo minione 
style.

D'atego to hasło do odrodzenia pol­
skiego zdobnmtwa mogło wyjść tylko z ło­
na malarstwa lub rzeźby. Wyszło z malar­
stwa. I doląd jaszcze większa część pione- 
rów tej młodej sztuki należy do malarstwa. 
W  ieb to szeregu kroczy Uzlembło. Pun­
ktem wyjścia była dla niego prastara sztu­
ka ludowa. Zdobnictwo ludowe z całą swą 
surową siłą tonu i stylizacyi rysunku naj­
bardziej widocznie pociągnęło jego młody, 
g rąrzkowy temperament. I to właśnie jest 
bardzo cbarakterystycznem, bo wskazuje, że 
ńn wpływ sztuki lu dowe j  nie był czysto 
przypadkowym, gdyż właśnie tę samą siłę i 
żywość kolorytu o bardzo wybitnie określo­
nych granicach barwnych płaszczyzn widzie­
liśmy w jego pejzażu. Jednak sztuka ludo­
wa była dla niego fundamentem niejako, 
na którym zaczął tworzjć swój własny 
świat ornamentu. O tern p-zekonywamy 
się, patrząc na projekt polichromii stropu 
kapitularza w katedrze na Wawelu, albo na 
projekty witrażów i mozaiki dla gmachu 
Izby Hanll.-Przemysłowej we Lwowie, adrie 
widzimy już własną dekoracyjną nutę arty­
sty, która pot m coraz wspanialej się roz­
wija w polichromii kościoła parafiam* go 
w S snowcu, w licisnych projektach na w i­
traże np. ś v. Antoniego, św. Ftanisłav a 
Kostki i t. d. (Obok wie u innych rzeczy pro­
jekt oprawy mszału, altana ogrodowa, wi­
traż „Wiosna", mozaika nad bramą domu 
no i L. a6 przy ul. Wolskiej w Krakowie). 
Szczególniej podkreślić należy bardio w y ­
tworną kom pozy c,vę, wykonać się mającego 
urządzenia wnętrza pokoju muzycznego w sa- 
&a tory urn d-ra K. Dłuskiego w Zakopanem, 
gdzie całe umeblowanie oraz dekoracyę ścian 
powierzono artyście, podobnie jak w j dnym 
z prywatnych domów w Sosnowcu, gdzie 
Uziembło skomponował pokój muzyczny.

Dziś trzydziestoletni artysta znajduje 
się w pełni rozwoju sil artystycznych, które 
mimo rozbieżności w dwóch kierunkach tak 
pozornie odległych, jak pejzaż i sMuka sto­
sowana, doskonale się uzupełniają, odpowia­
dając właśnie jakimś specyficznym właści­
wościom jego talentu.

O r Franciszek Klein.

Portret ks. McszczerskiBgo.
— o—

Pomiędzy Measzykowem, a ks. Meszczerskim 
wre walka. Powodem do tej wilki stal się Rchlow, 
przeciwko ktfiremo k«. Mcszozciski prowadzi kampanię, 
a Mónszykow staja w obronie.

Mmszykow obrażony ironicznymi uwagami ka. 
Meszczerskiego, na temat kluba nacjonalistów, dajo na­
stępującą charakterystykę księcia:

łBo  jakiego bolesnego iwyrodnienia doszedł ten 
sławny niegdyś awanturnik literacki. Ponieważ książę 
obchodził niedawno pięćdz!esięciolecie swojej, dość 
hańbiącej, działalności i ponieważ jest on dość dożą 
plamą na życiu rusyjskiem, to pozwólcie już nczynić 
zadość starczoj miłości własnej księcia i powiedzieć 
o nim kilka słów. .

górnie a dumnie, od krańca do krańca, hu­
czy mocny głos polski*.

Tak jeszcze jest...
„Tak jeszcze jest dotąd, lecz biegną 

lula*...
I  smutek płynie nowy, bezmierny — 

straszny...
Na cmentarzu we W łodawie zwraca 

uwagę napis:
«Niech la ziemia koi liana,
Niech ta ziemia rodzona 
Na me piersi fpi»dnie>.

Na tej ziemi stal ongi klasztor 00. 
Paulinów przez Hetmana VY elkiego Irać pana 
Pocieja fundowany, a dzisiaj w „Ujfczdmje 
Prawlenje* zmieniony. „A  wokoło stare pol­
sk e krzyże stoją, pamiątki dni sławy i mę­
ki*... A  wiszystw to ma przejść wkrótce 
na łono.. gubernii, od Królestwa odłą­
czonej.

Zaś hen na Podlasiu, gdzie we dworze 
Rosnowickim Naczelnik miłość młodocianą 
przeżywał, już ginie smutek zimy, lecz ra­
dości tale rozpęta...

„Lada dzień rozebrzmi śpiewem park 
stary, ruslńska pieśń rzewna przez pola po­
leci, ozwą się głosy ligawek, zejdzie w ca­
łej swej krasie polska wiosna na ziemię, 
biało czerwone drzewa zakwitną...

„ I  lada dzień z blasków, radości i śpie­
wu wyłoni się zgrzyt; Chołmslcaja gittternia...

Tam, gdzie kochał Kościuszko**...

Edw. Paszkowski.
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Nie miałom nigdy okazy; widzieć księcia, nav,ct 
z daleka, był więc oa mi znany, podobnież, jak i pn- 
bliczncśn, jedynie z jego licznych łdokumoDlów luiz- 
kichc, z jogo działalności dziennisarskioj i z ohydnej 
reputacji, jak* się o nim ustalił*. Całkiem słusznie 
powiedziano o nim w >Now. Wr.«—utalentowany. Nie­
wątpliwie—utalentowany, jak zresztą pisałem^jeszcze 
s lat temu, z okazyi jakiegoś jubileuszu ks. Meszczer- 
skiogo. Co takiego właściwie jest talent? Jest to po­
mysłowość, zdatnośc do uczynienia tego samego, co 
wszyscy, lecz nie tak, jak wszyscy. Samoistność jest 
koniecznym warnnkiem talentu; p. Meszczerski ją po­
siada, inaczej byłby niczem, a jest czemś wielkim. Ks. 
Meszczerski bywa często nudny i zabij ijąco głupi, 
lecz ma to miejsce w jego »chwiłach pracy rzemieślni- 
czej«, za to częstokroć bywa on rozumny, błyskotliwy, 
oryginalny, a nawet co najdziwniejsze—szczery. Za­
dziwiająca jest ta rzadka cecha, dlatego, że talentem 
księcia kieruje najkłamliwsze i n?jbezwstydniej<ze su­
mienie, jak io kiedykolwiek plamiło literaturę. Książę 
Meszczerski stał się pisarzom niewielkiej miary, nie 
z braku talentu lecz z powodu uizkośei ducha, który 
nim kieruje. Książe Meszczerski strasznie się szczyci 
z tego, że jest księciem (chociaż tatarskiego pochodzę 
nia), że jest wnukiem wielkiego Karamzina. Niestety 
jednak, nic można zauważyć tej szlachetnej krwi w na­
turze księcia,—otwarcie—chamskiej, bez żadnego rysu 
szlachetności. Żaden mieszczanin, żaden plebeusz, nie 
wniósł do prasy rosyjskiej tyło brndnego kłamstwa, 
tyle interesowności, stronnośd, podciągania faktów 
i oszczerstwa, ile ten utytułowany szlachcic.

Książę Meszczerski zasługiwał się wc ąż, wyka 
zywał wielką gorliwość bez żadnych poświęceń, łgał 
ryzykownie, insynuował, łajał i oczywistom jest, że są­
dząc z takiego obrońiy fi sam Chroniony przez niego 
porządek wywoływał wstręt w społecze ustwie.

Jeszcze w sprawie granitu.
Z powodu dyskusyi nad sprawą spro 

wadzenia kostek gran towych dla bruków 
kijowskich z łomnic krajowych otrzymujemy 
w dalszym ciągu następujące wyjaśnienia 
ze strony p. Witolda Baka.

Wobec wyjazdu komisyi technicznej 
naszego zarządu pod przewodnictwem p. P. 
probomireckiego do Szwecyi, Saksonii i na 
Śląsk”? dla obejrzenia najnowszych “>astoso 
wań technicznych przy eksploatacji grani­
tu, czuję się w obowiązku uzupełnić niektó­
re wyjaś ienia p. B. w Nr 29 „Dziennika 
Kijowskiego1'.

W  artykule ,,W  sprawie granitu kra­
jowego" odnośna uwaga p. B., „że, pomimo 
orzeczenia rzeczoznawców', gatunek granitu 
krajowego, w tern i Gniewańskiego, jesl 
nieo po\*iedni do wyrobu k stek", jest zbyt 
nieokreślona, zachodzi pytanie; czy w y­
trwałość granitów krajowych, a w tern i 
Gniewańskiego, jest za małą dla bruków, 
czy też obrobienie kostek naszych jest gor­
sze od szwedzkich? Na pierwrsze pytanie 
niech odpowiedzą cyfry.

W kondycjach miasta zagwarantowana 
jest wytrzymałość 1,800 kg. na kw. cent. 
t. j. wytrzymałość szwedzkiego granitu, gdy 
tymczasem krajowe a więc i gniewańskie 
mogą się poszczycić wytrzymałością znacz­
nie większą, bo 2,400 klg. na 1 kw. cent; 
prostym następstwem tego jest więk sza od­
porność zużycia się. Co się^zaś tyczy dru- 

jfiego pytania* io,.poi:u,ajac orzeczeniu korni 
syi orukowej, że oorobienie naszych Kostek 
jest zbyt dokładne, każdy mieszkaniec K i­
jowa może się przekonać o wyższości bru 
kćw z granitu krajowego nad szwedzkimi, 
przejeżdżając z jednego na drugi. Dokład­
niejsze obrobienie, brak zagłębień na górnej 
powierzchni kostek powoduje zwiększeniu 
ceny, a więc 10% nadwyżki sowicie się opła­
ci wobec 25% większej wytrzymałości.

Mówi p. B. „Przebrukowanie miasta, to 
nie projekt powstały w jednym momencie0, 
rzeczywiście tak jest, aie początkowe wy­
magania zarządu miasta co do wymiarów 
były zbyt wygórowane, dopiero z chwilą 
gdy cała ta sprawa przeszła w ręce p. Dem- 
czenki, wymagania komisyi brukowej zna 
lazły w ięej praktyczny kierunek, przyjąwszy 
za podstawę wymiary wszecheuropejskiego 
rynku.

Wobec tak chwiejnych gustów swego 
najbliższego klienta rzeczywiście byłoby? to 
filantropią ze strony p. Fr. Drohomireckie- 
go, gdyby chciał naginać cały ten przemysł 
do nieracyon^lnych wrymagań kupca.

Rozłożenie przebrukowania miasta pro­
ponował p. Drohomirecki na 4 lata, a nie 
na 5 lub też na długie lata, jak się wyraził 
p. B., termin robót czteroletni nie jest tak 
zastraszająco długi, a mieszkańcy Kijowa, 
spragnieni dobrego bruku, będą go mieć 
trochę później z nierównie lepszego mate- 
ryału, ale za to bez zbytniego pośpiechu 
w robotach brukarskich i tamowania jedno­
cześnie w kilku miąjsoach ruchu ulicznego.

Witold Bak.
Gniewać, d. 13 lutego 1910 r.

Z prasy rosyjskiej.
Milukow zamieszcaa w „Rieczi* odpo­

wiedź na artykuł Gradowskiego w „Birż. 
Wied.*, w którym ten zaznaczał Milukowo- 
wi, że jest on kierownikiem kampanii prze­
ciwko zjazdowi literatów i dziennikarzy i 
pisze:

«0 ile mi się zdaje, wyjaśniają się dwa prądy 
w kwestyi zjazdu. Jeden z tych prądów, reprezento­
wany przez Gradowskiego i Jordańskiego, nalega o o- 
iwarcie zjazdu w granicach dozwolonego programu. 
Locz pierwszy prąd liczy na prawomyślność zjazdu i na 
nagrody za tą prawomyślność. Drugi tymczasem uwa­
ża widocznie za możliwe mówić na zjrżdzie o prawnem 
stanowisku prasy pomimo zakazu. Oczywiście, ta roz­
bieżność celów musi się wykazać na zjeździo i mus1 
doprowadzić do rozbicia zjazdu.

Drugi prąd, do którego i ja się przyłączam, u- 
waża, że tego rodzą u porachunki nie odpowiadają ani 
ważności kwestyi o prawnem p( łożeniu prasy, an go­
dności zjazdu i jego członków. Oto dlaczego ja osobi­
ście uważałbym, że jedynym możliwem wyjściem jest 
ponowienie starań o udzielenie pozwolenia na zjazd 
z włączouiem punktu o prawnem stanowisku prasy. 
Tylko na ten raz bez udziału eszanownego t ublicysty» 
1j .ego rałsnywych i komicznych starań w tej sprawie, 

ru»i, jak radzi <Uossij*», działa,ąc na mocy pra- 
,lf  zaś rząd nie uzua za możliwe zatwierdzić 

zjazdu, io pozostaje nadal przy swojem zda- 
■> należy robić ze zjazdu pułapki, locz wyrzec 
pomyślniejszych czasów. Uważam za potrze- 
2z się, że to jest moje zdanie osobiste i że 
et dotychczas najmniejszych zabiegów, by je

ilosofow zabiera w dwutygodnil u 
" głos w sprawie finlandzkiej i

<Kwestya normalnego pogcd,,enia autonomii po­
szczególnych państw, wchodzących w skład e.osarstwa 
rosyjskiego, z ideą jedności jest obecnie najbardziej pa­
ląca. Z kwestyą lą związany jest bowiem byt pań­
stwowy Rosyi. Kwestya finlandzka jest tylko częścią 
kwestyi ogolnopaństwowej. Dzięki warunkom history­
cznym rzu -,a się ona jaskrawiej w oczy, lecz może być 
ona rozstrzygnięta jedynio z* pomocą gruntownej zmia­
ny stosunków pomiędzy centrum a kresami. Jeśli w 
dalekiej przyszłości państwo rosyjskie potrafi spełoić 
skomplikowane zadanie, polegające n* organicznem, a 
nie, jak to było dotyczas, mochanicznem zjednoczeniu 
wszystkich swych plemion, wszystkich swych dzielnic, 
tak różnych pod względem kulturalnym, jeśli jej przed­
stawicielstwo narodowa zorganizują się na wzór zacho­
dnich państw zbiorowych tak, że np. izba niższa wyra­
żać będzie jedność państwa, a wyższe jego podstawy 
federa yjne, to jasnem j st, że Finlandya zmuszonâ  bę­
dzie do zrzeczenia się niektórych swych przywilejów, 
lako to Dp. systemu monetarnego i komór celuych. 
Wzamian otrzyma ona oczywiście rekompensaty, wy­
nagradzające ją hojnie, za utratę niektórych praw, no­
szących charakter państwowy. Kompensata nastąpi w 
sposób o ile możności zgodny, by Finlandya mogła n- 
rządzać spokojnie i bez obawy swoje życie polityczno.

W  danym czasie Finlandya godzi się z istnie­
niem wielu praw archaicznych, nie porusza zaś tej 
sprawy w obawie, by nie utracić tego, co posiada. 
Wówczas obawy te znikną... Związek z państwem ro- 
sy.iskiem będzie tylko organiczny, nietylko nie prze­
szkadzający, lecz przyczyniający się do rozwoju fin­
landzkiego życia społecznego. Oczywiście jednak są to 
oddalone marzenia. Urzeczywistnienia ich możliwe są 
w razie przeniknięcia nowych haseł do wszystkich 
dziedzin życia państwowego w Rosyi. Tymczasem zaś 
bez względu na nienormalność stosunku Księstwa Fin 
landziiego do Cesarstwa niepodobna go zmieniać. Dla­
tego że następstwem fat&lnem tych zmian będzie to, 
żo Finlandya straci swe przywileie, nie otrzymując na­
tomiast żadnych rekompensat. Wynagrodzenie za swe 
straty mogłaby ona otrzymać jedynie łącznie z innymi 
kresami Rosyi, nie mającymi nietylko autonomii, lecz 
nawet minimalnego samorządu miejscowego*.

(m.)

Skład trzeciej Dumy.
Wydany został przez komisaryat Du­

my „Informator* na r. 1910. Nowy infor­
mator nietylko, że jest daleko dokładniej­
szy od zeszłorocznego, lecz zawiera również 
szereg bar Izo cennych danych o składzie 
Dumy. Dane te otrzymane zostały w dro­
dze ankiety. Dotyczą one wyznania, naro- 
dowoś i, urzędu, wykształcenia i zajęć pos­
łów do Dumy i dają możność sądzenia, ja­
kie warstwy społeczne są najsilniej repre­
zentowane. Według danych zawartych w 
tym „Informatorze" nu 440 posłów do Du­
my, przypada 373 prawosławnych (85% o 
gólnej liczby); katolików—25 (5,75%), 20 lu- 
teran, (4,5%), mahometan 10 (2,25%); staroob­
rzędowców 5 (1,13%); ormian 3 (0,7%); ży­
dów 2; 1 jednowierca i l  nunnonita.

„Riecz* z której czerpiemy te dane pi­
sze z tego powodu:

„Cyfry te wykazują w sposób oczywi­
sty; jak są słuszne narzekania o zalewie Du­
my przez iaowierców.

Wszystkie religie /yznawane w pań- 
stwió, z wyjątkiem pra* osławia, mają za­
ledwie 15% owych wyznawców w Dumie, a 
prawosławie 85%.

Ogólna liczba chrześclan w Dumie 
(428) stanowi 98 procent całego składu 
Dumy.

Jesząze ciekawszy jest podział posłów 
do Dumy według narodowości: rosyan t. j. 
wieikorosyan w Dumie 338 (77%), małorusi- 
nów 28 (6%); polaków 18 (4,3%); niemców 12 
(2,3%); białornsinów 11 (2,2%), ormian 4, ba- 
/.knów 4,“tatarów 4, żyJow, estońćżykón, 

greków, mołdawian, gruzinów i łotyszów po 
2, 1 turkman i 1 zyrianin.

W  ten sposób wszyscy innoplemieńcy 
stanowią ogółem 23%, jeśli ze składu innople- 
raieńców wyłączyć małorusinów i białoru- 
sinów, to liczba ta wyniesie zaledwie 15 
procent.

Innoplemieńców w Dumie w ten spo­
sób, nie więcej, niz inowierców, a tymcza­
sem gdyby skład Dumy był podzielony pro­
porcjonalnie do liczby ludności, %każdej na­
rodowości w państwie, to wieikorosyan było 
by ogółem 44%; małorusinów 18%, Białorusi­
nów 4.7%, polaków 6,3%, niemcow 1,4%, ży­
dów 4%, tatarów 3% i t. d. Taki jest stosu­
nek narodowościowy według spisu ludności 
z r. 1897.

Akt z dn. 3-go czerwca duł, jak wi­
dzimy ogromną przewagę plemieniu w!elko- 
rosyjskiemu, z uszczerbkiem nietylko dla 
inn plemieńców lecz i dla pozostałych ple­
mion słowiańskich.

Według stanów skład Dumy dzieli się 
w następujący sposób: szlachty 189 (43%), 
włościan 88 (20%), duchownych 47 (10,3%); 
urzędników różaych dekasteryi 62 (14%), 
dziedzicznych obywateli honorowych i kup­
ców 29 (6,6%), mieszczan 10 (2,3%), kozaków 
14 (3,7%); mewskazauo stanu w jednym wy­
padku.

W  ten sposób szlachta stanowiąca 
mniej niż 1%, ogółu ludności (1,220 lys. na 
129 mil., wtdług spisu z r. 1897) rozporzą­
dza 43% ogólnej liczby mandatów posel­
skich.

Sama jednak tylko przynależność do 
stanu szlacneckiego, nie znamionuje obrony 
interesów szlachty, ponieważ szlachta wcho­
dzi w skład wszystkićh frakcyi, nie wyłą 
czając i frakcyi s. d.

Daleko ważniejsze dlatego dla charak­
terystyki składu stanowego Dumy jest po­
dział posłów podług zajęć.

Prawo z dn. 3 go czerwca miało na ce­
lu dać w Dumie przewagę właścicielom 
ziemskim. Należy przyznać p. Krzanow­
skiemu, że cel ten osiągnął przez swą aryt­
metykę wyborczą.

Na 440 pisłów przypada 178 ziemian 
(właścicieli ziemskich).

Tutaj należy zaliczyć 13 właścicieli 
ziemskich zajmujących się zawodami wy­
zwolonymi. W ten sposób ogólna liczba 
właścicieli ziemskich wynosi 191 (43,5%); 
włościan—gospodarzy 66 (15%), osob trudnią­
cych się zawodami wyzwolonymi 84 (19,5%), 
przemysłowców i kupców 36 (7,5%), duchow­
nych i misyonarzy 44 (10%), robotników i 
rzemieślników 11.

Nie wskazano zatrudnienia 21 posłów. 
Epitet więc „szlachecka" jakim darzą trze­
cią Dumę jest, w zupełności zasłużony.

Cyfry wykazują, że trzecia Duma jest 
głównie przedstawicielką interesów warstw 
posiadających, które rozporządzają 51% ogól­
nej liczby mandatów, w całym zaś kraju 
iiczba klas posiadających stanowi 1,5% ca­
łej ludności.

Wreszcie cyfry dotyczące cenzusu wy­
kształceniowego przedstawiają się jak na­
stępuje:

„Wyższe wykształcenie otrzymało 214 
posłów, (48,5%); średnie 111 (25%), niższe 84 
(15,5%) i domowe 31 (7%), (x)

Zjazd delegatów T-wa wzajemnej 
pomocy osób pracujących,

(Dokończenie).
W e środę od rana rozpatrywano nie­

które zmiany w statucie T-wa. Został uzu 
pełniony punkt 3 ci statutu dodatkiem, do­
puszczającym do udziału w T-wie kobiety, 
należące do rodziny członków. Wpisowe dla 
kobiet pozostawiono w zwykłej wysokości, 
wysokość składki pozostawiono do okresie 
nia członkowi, do rodziny którego należy 
wstępująca do T-wa. Uchwalono również 
znieść obowiązkowość składek 60 kopiejko­
wych, które postanowiono, jako dobrow, ’ne, 
przeznaczać na utworzenie kapitału dla po­
zbawionych pracy. Fundusz taki pozostaje 
do rozporządzenia grupy do czasu, zanim 
wszystkie będą go posiadały, poczem zosta­
nie utworzony jeden fuadusz wspólny, któ­
rym ma dysponować zarząd główny.

Uległo zmianie jeszcze kilka punktów 
statutu, odrzucone zostały dwa wnioski — 
jeden, dotyczący skasowania rady nadzor­
czej, jako organu zbytecznego, drugi—ostat­
nia próba „demokratyzacji* T-wa, opiewają­
cy, iż „ani w zarządzie głównym, ani w za­
rządach grup nie mogą brać udziału (w cha­
rakterze członków) osoby, stojące na czele 
danego przedsiębiorstwa, obdarzone pełno­
mocnictwami do przyjmowania i usuwania 
pracowników*.

Jak  widzimy z powyższego i zebrań po­
przednich, w ciągu całego czasu trwania 
zjazdu stale była przeprowadzana zasada 
„różniczkowania od góry“ T-wa. Dążność 
ta ujawniła się głównie ze strony grupy ki­
jowskiej i została wywołana masowem opusz­
czeniem szeregów T-wa przez członków ro­
botników. Zarząd centralny w osobie pre­
zesa, dezercję taką uważa nie za objaw zna 
mienny, widząc w tern raczej przypadkowość. 
Dla zapobieżenia jednak temu w przyszłości, 
dla nadania T-wu charakteru jednolitego — 
zawodowego, starał się usunąć z T-wa ży­
wioły, „wyzyskujące pracę więcej od samych 
pracodawców0. Jak  widzimy jednak usiło­
wania te spełzły na niczem.

Po zatwierdzeniu budżetu, o czem po­
dawaliśmy wczoraj, przystąpiono do kwestyi 
organizacyi pomocy pozbawionym pracy. 
Uchwała w tej sprawie zawiera życzenia po­
trącania na rzecz pozbawionych pracy pół % 
od pobieranej przez członków pensyi. W  spra­
wie działalności kulturalno-oświatowej T-wa 
wyrażono życzenie, aby w miarę możności 
urzeczywistniono projekt, opracowany przez 
specyalną komisyę, a polegający na — two­
rzeniu bibliotek w grupach, tworzeniu bi­
blioteczek latających, składających się z dzieł 
naukowo-popularnych, wypisywaniu wjdaw 
nictw zawofowych, organizacyi odczytów 
z pomocą sił miejscowych i przysyłanych 
przez zarząd główny, rozpowszechnianiu dzieł 
popularno-naukowych, organizacyi własnego 
wydawnictwa, tymczasem zaś wydaniu zapo­
mogi pismu „Zjednoczenie".

Kasa emerytalna.
Wielkie zainteresowanie zbudziła spra­

wa kas emerytalnych, rozmaitych rodzajów 
ubezpieczeń oraz kasy-pogrzebowąj; Już na 
jednem z poprzednich zebrań interpelowano 
prezesa T-wa, p. Huskowskiego o rezulta­
tach działalności komisyi, którą z polecenia 
poprzedniego zjazdu miał on zwołać dla 
zaznajomienia się ze statutem i programem 
Kasy emerytalnej. P. Huskowrski wówczas 
wyjaśnił, iż komisya nie została zwołana, 
ponieważ dotychczas zarząd Kasy nie ogłosił 
żadnych materyałów faktycznych, świadczą­
cych o jego działalności, kiedy zaś prezes 
zainterpelował miejscowych profesorów o 
zdanie ich, otrzymał odpowiedź, iż uznają 
się oni za niekompetentnych w tej sprawie.

Aby zaznajomić zebranych z działalno­
ścią instytucyi ubezpieczenia zarząd zajrosił 
aa zjazd niejakiego p. Piętrowa, dyrektora 
T-wa „ wzajemnej pomocy w Charkowie i 
reorganizującej się lam obecnie kasy po­
grzebowej. Na zebraniu sprawozda w czem 
został postawiony na porządku dziennym 
punkt, dotyczący instytucji ubezpieczenio­
wym, przyczem przewodniczący zaznaczył, 
że, zmieniając tem porządek dnia, prosi o 
wysłuchanie referatów, dyskusyę zaś had 
nimi dopuści w odpowiednim czasie, o ile 
na to pozwoli załatwienie spraw bieżących

Jak  się później okazało, na debaty cza­
su zabrakło, a tem samem i żadnej nie 
powzięto uchwały.

Referat p. Maciejowskiego w tej spra­
wie poddał ostrej krytyce wszystkie typy 
kas oszczędnościowych, pożyczkowych, kas 
emerytalnych w większych przedsiębior­
stwach, a z nimi T-wa kasy emerytalnej. 
Porównywnując tę ostatnią z kasami eroe- 
rytalnemi przy zarząSRch dóbr, referent 
wskazał na to, że wówczas kiedy w tych 
ostatnich dla otrzymania emerytury koniecz­
ny jest pewien okres wyczekiwania, przed 
wpływem którego pracodawca nie bierze 
udziału w wypłacaniu jej, T-wo kasy eme­
rytalnej, likwidując ubezpieczenia, zwraca 
tylko 60—80% wpłaconych składek.

Wogóle zarząd główny nie może zale­
cać czbnkom T-wa wstąpienia do żadnej 
kasy, za jedyną zaś odpowiadającą potrze­
bom klasy pracującej uważa kasę pogrze­
bową.

Referat p. Maciejowskiego wywołał re­
plikę’ ze strony przedstawiciela kasy, p. H. 
Butkiewicza. Mówca przedewszystkiem spro­
stował niezupełnie dokładne dane cyfrowe, 
przytoczone w referacie, następnie wskazał 
na to, że wówczas kiedy handlowe T-wa 
asekuracyjne likwidują ubezpieczenia, zwra­
cając 30% wpłaconych premii, Kasa emery­
talna zwraca 6o—80%. ale oprócz tego wpro­
wadziła jeszcze ubezpieczenia dodatkowe, 
gwarantujące zwrot składek calKowity. Na­
stępnie p. Butkiewicz wskazał na to, że ka­
sy pogrzebowe obecnie w Rosyi jakoteż za­
granicą są kasowane lub przekształcane.

Po p. Butkiewiczu zabiał głos p. P;etrow. 
W  referacie, opracowanym nader szczegółowo 
i z wielką znajomością rziezy, referent 
wskazał na to, że jedyną drogą zabezpie­
czenia ludzi, czerpiących śrouki do utrzy­
mania z własnej pracy—są T-wa wzajemnej 
asekuracyi. Nie cieszą się one u nas po 
pularnością, ponieważ społeczeństwo zostało 
zrażone działalnością handlowych towarzystw 
ubezpieczeniowych, które, ro”biąc na ubez­
pieczeniach świetny interes, formalnie „ra­
bowały0 klijentów. Prawdziwe t-wa wzaje­

mnej asekuracyi mają przed sobą świetną 
przys.-.łość i nie mogą być drogie. Wszelkie 
inne inslytucye — kasy emerytalne, oszczę­
dnościowe, t-wa emerytalne— są to przeżytki, 
wszędzie na zachodzie już kasowane. Co się 
tyczy kas pogrzebowych, to przeżywają one 
chwile ostatecznego bankructwa i wszędzie 
są przekształcane na zasadach asekuracyj­
nych.

Po przemówieniu p. Tietrowa zażądał 
głosu p. Butkiewicz, oświadczając przewo­
dniczącemu, iż, jako przedstawiciel T-wa 
kasy emerytalnej, musi wyjaśnić to nu po 
rozumienie, które stało się przyczyną ostrej 
krytyki p. Piętrowa względem reprezento­
wanej przez mówcę instytucyi. Swą przemo­
wę p. B. rozpoczął od tego, iż słuszne pod 
każdym względem dowodzenia p. Piętrowa 
nie dotyczą T-wa kasy emerytJnej kijow­
skiej, opartej ściśle na zasadach asekuracyj­
nych. P. Pietrow został wprowadzony co 
do T-wa kasy emerytalnej w błąd przez 
mylne interpretowanie nomenklatur. YVszy- 
stkie t-wa zagraniczne wzajemnej asekura 
cyi świetnie się rozwijające i rozporządzają­
ce milionowym funduszem, w Austryi nawet 
upaństwowione, przeprowadzają ubezpie­
czenie emerytalne, oparte na kombinacji 
pewnej sumy ryzyk, utożsamiających zabez­
pieczenie emerytalne, jako takie przez od­
nośne t-wa i państwa stos .wane. Na takim 
typie zagranicznego t wa wzajemnej aseku­
racyi emerytalnej wzorowane jest i nasze 
T-wo. Ani jednej taryfy T-wo nie wprowa­
dza inaczej, jak po opracowaniu nazasadach 
technicznie asekuracyjnych. Autorom taryf 
jest profesor praskiej polityki, dr. Rozma- 
nith, taryfy były sprawdzane lub aprobowa­
ne przez matematyków: prof. Danilewicza, 
Sznuka, Dicksztejna, a w Kijowie przez zna­
nego specyalistę inż. Peczkowskiego.

Po wyjaśnieniu p. Butkiewicza p. Pie­
trow oświadczył, że rzeczywiście został wpro­
wadzony w błąd co do T-wa kasy emery­
talnej oraz, że właśnie należy ona do kate- 
goryi tych towarzystw wzajemnej asekura­
cyi, które miał on na myśli, mówiąc, że są 
one ostatnim wyrazem nauki i techniki u 
bezpieczeniowej.

Zajście.
Jedną z ostatnich kwestyi, rozpatry­

wanych w czasie zjazdu, która stała się pó­
źniej przyczyną przykrego zajścia, był 
referat p. Wierzujskiego o biurze {.racy. 
Mówca wskazał na mylność przekonania, że 
biuro pracy może zapobiedz bezrobociu. W y ­
szczególnia szy wszystkie trudności, stojące 
na przeszkodzie jego rozwojowi, mówca 
wskazał, iż zadania biura pracy niższego 
rzędu polegają na uregulowaniu popytu i po­
daży pracy, wyższego— na wyszukaniu środ­
ków do zmniejszenia bezrobocia. W  końcu 
mówca przedłożył szereg środków, mających 
na celu urzeczywistnienie tych dążeń.

W  referacie swym p. Wierzcjski wska­
zał na chao3 na rynkach pracy w przemy­
śle rolnym i cukrowniczym. Tu— zdaniem 
p. W .—pańują jeszcze „przeżytki pańszczy­
źniane0, sprawiające, że nie posiadamy pe­
wnego określonego typu oficyalisly, nato­
miast szereg typów ofieyalistów większych 
dóbr— Potockich, Sanguszków, Tereszczen- 
ków, — o-zupełnie odrę­
bnej fizyonomii, solidaryzujących s.ę z sobą 
i zdolnych do pracy tyiko w danych wa­
runkach. Po odczytaniu referatu prosił o 
głos jeden z wiceprezesów związku humań- 
skłego, p. Rogiński w kwestyi osobistej. 
Przewodniczący głosu żądanego udzielił, za­
znaczając, że goście na zebraniach T-wa 
zawsze korzystali z tego prawa. P. Rogiń­
ski zapytał referenta, co należy rozumieć 
pod wyrażeniem—typ białocerkiewski. I ’. 
Wierzejski wyjaśnił, iż miał tu na myśli 
przy»wyczajenie się do pewnego szablonu, 
przyjętego w danym zarząizie dóbr, o tyle 
silne, że uniemożliwia ono pracę w innych, 
i że t • określenie nie zawiera w sobie nic 
ubliżającego dla osób pracujących. P. Ro­
giński, zaznaczywszy, że wyjaśnienie po­
wyższe go zadowoliło, prosił o głos w spra­
wie zasadniczej, na co otrzymał od przewo­
dniczącego hr. K. Ledochowskiego przyrze­
czenie warunkowe — o ile wogóle będzie 
prowadzona dyskusya.

Kiedy, po ogłoszeniu dyskusyi za skoń­
czoną, p. Rogiński, nie otrzymując głosu, 
ponownie zażądał udzielenia mu go, p. Le- 
dochowski oświadczył, że ponieważ p. Ro­
giński po rozpoczęciu dyskusyi nie zapisał 
się ponownie na listę mówców, przewodni­
czący sądził, iż p. R. zaniechał zamiaru za­
bierania powtórnie głosu, obecnie zaś, kie­
dy dyskusya jest zamknięta, nie może do 
tego dopuścić. Na żądanie jednak jednego 
z delegatów, kwestya udzielenia głosu p. 
R. w końcu została poddana pod głosowa­
nie i uzyskała większość. Wówczas p. Ro­
giński, bardzo zdenerwowany, zwróci! się do 
przewodniczącego z zapytaniem—czy warto 
było go „męczyć* tak długo zwlekaniem z 
udzieleniem mu głosu, następnie przeszedł 
do rzeczy. Odpowiadając na zarzut p. Wie- 
szejskiego, przypisujący ofieyalistom wię­
kszych dóbr dbałość wyłącznie o interesa 
zaściankowe, mówca wyraził zdanie, że tru- 
djo jest stworzyć jednolity typ of eyalisty 
wobec różnolitych poziomów kulturalnych i 
warunków życiowych. Jednakże w takich 
właśnie dobrach bialocerkiewskich paruset 
ofieyalistów, posiadających dubre uposaże­
nie i pewność swego stanowiska, kasy e 
merytalne i t. d.. nie odgradza się od świa­
ta, wyrzekając się wszelkiego udziału w pra­
cy społecznej, przeciwnie, garnie się do 
niej, czego dowodem należenie do humań- 
skiego związku i umiejętność stanowienia 
w nim dodatniej siły.

Przemowa p. Rogiskiego wywołała 
gorącą replikę ze strony prezesa T-wa p. 
Huskowskiego. Zwrócił się on z wymówką 
do p. Rogińskiego za to, że ten ostatni zro­
bił uwagę przewodniczącemu, pomimo że p, 
Lecłu cowski ściśle postępował według regu­
laminu. Dalej p. Huskowski przeszedł do 
krytyki przemówienia p. Rogińskiego, znaj­
dując, że mówca złożył właśnie dowód, że 
ofieyaliści dzielą się na kategorye zaścian- 
kuwe, w końca wysnuł wniosek iż — „od 
pierwszego do ostatniego słowa w przemo­
wie p. Rogińskiego słyszeliśmy apolagię hr. 
Branickiej"!

Wysnucie tego rodzaju wniosku zmu 
siło obecnych na zebianiu członków związku 
ofieyalistów rolnych p. p. Liptowskiego, Sza­
niawskiego i Butkiewicza do natychmiasto­
wego opuszczenia sali wraz z p. R Ogińskim

Wówczas członek T-wa wzajemnej 
cy pracowników i jednoczenie c 
Związku humańskiego, p. Mech, zażą -1 
su dla wyrażenia Drotestu przeciw u 
jącemu zachowaniu się p. Husko 
względem g ś ń. Nie otrzymawszy 
Mech zlożyl na piśmie swój protest, 
przewodniczący po długich pertraktacja 
odczytał, zaznaczając, że mógłby tego ni 
robić, korzystając z przysługującego mu pra­
wa dyskrecjonalnego. Ustnie p. Mech do­
dał, Je ua zapisaniu jego protestu do proto- 
kółu nie nastajo. Wówczas wystąpił na try­
bunę prezes T wa p. Huskowsii i oświad­
czył, że w przemówieniu swem nie miał za­
miaru nikogo obrażać, mimo to jednak słów 
swych nie cofa i żąda zaprotokółowania in­
cydentu, jakoteż protestu p. Mecha.

Cał-i zajście wywołało bardzo ożywioną 
dyskusyę, która przeciągnęła się poza pół­
noc, poczem zjazd zamknięto, nie wyczer­
pawszy porządku dnia.

Bez maski.
Powiada do mnie Iwan Iwanowiez:
— Ja  zawsze się śmieję, kiedy mam 

czego płakać, a jak ja chcę się zaśmiać, gdy 
robi mi się wesoło, to zaws?e, tylko patrz, 
jakieś licho za gardło mnie łapie i w oczach 
robi się głupio i na sercu obrzydliwie... 
Oglądam się, czekam... I zawsze nie dar­
mo.. Zawsze albo— „powiestka", albo—no­
wy cyrkularz, albo—nowe „razjaśnienje*...

— „Marków tysiączny* szydzi ze mnie, 
nazywa mnie cudakiem, a tę moją niespo- 
V oi tOść wewnętrzną zatruciem kadeckiem 
nazywa...

— Po co tobie ta niespokojność przy 
dzisiejszych porządkach?... — pyta on mnie 
po ojcowsku.. — Życie robi się coraz lepsze, 
uylko trzeba krzyczeć, że ono jest złe, żeby 
władze nie drzemały... Bo i co tobie bra­
cie?... Wszędzie, gdzie potrzeba — „uc/ą- 
stek°, a na każdej ulicy— „garadowoj", a w 
każdej ęz* soi państwa—swoiinorodcy... Co to- 
bii?... Żyj i z inorodcami porządek rób... Albo 
lepiej:— z inorodcami porządek rób, ajbędziesz 
żył... i niespokojneści nijakiej w tobie się 
nie znajdzie... Droga twoja prosta: — od 
„ucząstku* do „ucząstku", a po drodze „ga- 
radawyje" salutują... Gdzie tu miejsce na 
niespokojność?...

To mówiąc, Iwan Iwanowicz pokazał mi 
jeszcze numer „Nowego Wremieni", w któ­
rym miarodajny organ p. Suworina dora­
dza—uzupełnić polsko-rosyjską komisyę po­
jednawczą przez powołanie do niej posła 
Aleksiejewa i biskupa Eulogiusza...

I zaśmiał się...
Czarny Jegomoift.

K R O N I K A .

I i l u l i r t r k .
D i i  18 (3) Syineona B. M., Maksyma M. 
Jbtro K* (4) KObrada W . Mauawou ii. W.

Wiabód ałońaa gods 6 b . 43 
ZacbM ałońca godr. 5 m. 42 
DliagMić dnia godi. 10 n. 59.

— Piknik. Dziś w salach klubu Ku­
pieckiego odbędzie się na rzecz T-wa niesie­
nia pomocy studentom polakom Uniwersyte­
tu kijowskiego tradycyjny Piknik.

Tańce rozpoczną się punktualnie o g. 
10-ej wieczorem.

— „Lud Boży*. Wyszedł z druku 7 
tygodnika „Lud Boży* z dwoma dodatkami: 
„Nasza Wieś" i „Gazetka dla dzieci". Na 
treść numeru złożyły się artykuły następu­
jące: 1) Przed lud! wiersz. 2) Miłujmy się 
wzajemnie. 3) Wiadomości polityczne. 4 ) Co 
słychać w Dumie? 5) Wiadomości kościel­
ne. 6) Z tygodnia. 7) Wiadomości krajo­
we. 8) Kronika miastowa. 9) Telegramy.

Do łatek 1 „Nasza Wieś* zawiera: 1) Na 
Anioł Pański, wi< rsz. 2) Małorolni gospo­
darze a Bank Włościański. 3) Gawędy Sta­
rego Macieja. 4) Korespondencja.

W  dodatku II „Gaietka dla Dzieci* za­
mieszczono: 1) Przy kominku, wiersz. 2) Za­
bawy zimowe. 3) Na saneczkach, wiersz. 
4) Wędrowna różyczka, (c. d.).

— Stały teatr polski w „Ogniwie*. W  
niedzielę dn. 21 b. m. wystawioną będzie 
po raz drugi pełna humoru farsa Kratza 
p. t. „Koziołki*. Jest to jedna z najwesel­
szych i najlepiej granych sztuk, jakie w bie­
żącym sezonie ukazały się na scenie naszego 
stałego teatru.

— Odczyty p Izy MoszczeAskieJ. Jak  
już komunikowaliśmy poprzednio, w najbliż­
szą niedzielę i poniedziałek (21 i 22 b. m.) 
odbędą się dwa odczyty p. t. „Odrodzenie* 
i „Zwyrodnienie". Odczyty odbędą się w do­
mu pod N® 8 przy uL Meryngowskiej, obok 
teatru Miedwiediewa. Wejście od ulicy na 
piętrze. Pierwszy odczyt rozpocznie się pun­
ktualnie o godz. 5-ej, drugi —  o godz. 8 ej 
wieczorem. Bilety otrzymywać można w biu­
rze „Związku" lub w księgarni Idzikow­
skiego.

— Z klubu przemysfowo-technicznego.
W  piątek dnia 19 lulego o godzinie 4-ej po 
poł. w lokalu „Ogniwa* odbędzie się zebra­
nie klubu przemysłowo technicznego, na któ- 
rem wygł szone będą dwa referaty: jeden 
przez inżyniera J. Świętochowskiego z Gnie­
wania „O sast sowaniu hydrosulfitu wapna, 
tak zwanego Redo w cukrowni gniewań- 
skioj" i drugi — inżyniera M. Łozińskiego: 
„0 dachówce asbestowo cementowej".

— ZAMACH SAM O BÓ JCZY. Wczoraj w do- 
mn pod Nr. 13 przy nl. N. Karawajowskiej otrrua się 
soIą enkrową Marya P. Odwieziono ją do srpilaU 
Aleksandro* skiego.

— ZNACZNE K R A D Z IEŻE . Wesoraj w domu 
Nr. 50 przy ul. Maryjsko-BI»g iwieszczeńskiej okradzio- 
□o mieszkania D. It^slera. Skradzione przedmioty 
przedstawiają wart śe okoio 1,000 rb.

Przy nl Jnnytuckiej Nr. 11 dokonano znacznej 
kradzieży n stndenia I. Pawliczowa. Zabrano srebrne 
i złote rzeczy wartości 500 rb.

— OSZUSTWO. Wczoraj w lukjanowieckiei 
kasie oszczędności pozbawiony praw J. Ławrentjew o- 
trzymał na podct&wie książeczki swego brata cały 
waiad tego ostatniego. Ławrentjow zbiegł.

— PANAM A DENTYSTYCZNA. Na skutek 
zwrócenia się policyi moskiewskiej w tych dnisch sę­
dzia śledczy badał 2 tutejszych dentystów, posiadają­
cych świadectwa, w j^JSjJjikoby przez smoleńską szko­
łę deutystyczną. O b t fd S lló w  f  rp-^owuno. Wczo­
raj wyi puszczono ich



— DEFilAUDACYA. B rewirowy cyrkułu bnl 
ftro Kobzarcnko zos al rociągaięiy do odpowie
;i sądowej pod zarzntejfl defraudacji pieniędzy
os.
BAD A N IE INTENDENTÓW. Wczoraj wo­
ził Modrzy, Renier, bada) drugiego z aros-. n 

inlsrd mów, dymisjoonwanogn pułkownika G.
Wszyscy aresztowani intendenci pozostają 

cie przy cyrkule stacokijowskim.
-- KATA6TRGFA. Wczoraj około gedz. 9-ej 

czorem w ' do-mi Nr. 7 przy ul. Laterańskiej zav-a 
się balkon. Na szczęście w tem miejscu ulicy ni 

kOgo nio byio i l:a kcu rozbił tylko gazową iataruię.
— KRA D Z IEŻE . W  domu Nr. 18 przy ulicy 

W . Żytomieiskiej okradziony na 213 rb. strych E .  lo- 
makmowej

Z mieszkania K. Zacharczenki przy a> Złaton- 
stowskioj Nr 32 skradziono rzeczy na sumę 102 rb.

\V domu Nr. 41 przy Kreszczatyku "łodziej dc- 
brał się do sk'spu amerykań.kiego bron;, dostrzeżono 
go Jednak natychmiast i zaaresztowano. Był to Mjhi- 
ta Tarasiuk.

Mieszkający przy ul. Lwowskiej Nr. 4 p. Ratner 
wziął z jednego biura pośrednictwa służącą. Nie zdą­
żył wziąć od uiej paszportu, gdy ta zabrała różnych 
rzeczy wartości 5255 rb. i u iekłs.

Taki sam wypadek zaszedł w domu Nr. 41 przy 
ul. Aleksandrowskiej n M. Rokity. Służąca Tatiana 
Liniewow- zaraz pierwszej nocy okradła swych pań­
stwa na 200 rb. i uciekła.

• — W ŚCIEKŁA ' P IES . W  domu Nr. 25 przy
ul. Rytalskiej wściekł się pies i pokąsał ieszkającu- 
go tn I. Kolesnikowa. Psa zastrzelono. Kolesnikowa 
umieszczono w bakteryologicznym ;nstytucie.

— ZA JŚC IE  W  TEATRZE. W  teatrze Mied- 
wiediewa pomocnik bmafora W. Olszewski podczas 
przedstawienia wystrzelił w powietrze na podwórzu ? 
rekwizytowego pistoletu. Nadbiegła polieya i spisała 
protokoł o ucywaniu broni bez specyalnego na to po 
zwolenia.

— H AN D EL Ż Y W Y M  TOWAREM. W  domu 
Nr. 7 przy ul. M. Wasylkowskioj w mieszkaniu A. 
Stisławskięgo i M. Bieleckiej wykryto w tych duiacb 
kantor organizacji, handlującej żywym towarom. Sti- 
sławski i Bielecka jod pretek.rem posiadania orkiestry 
damskiej wciągali do niej młode dziewczęta; tu zwyk- 
łymi sposobami, udzielaniem pożyć rk, spycuali je na 
dregę rożj usty, poi ni zaś sprzedawali jr  do puhlicz- 
nych domów do inuycli miast. Ostatnią ofiarą łotiow- 
skiej tąj organizacyi siała się Ulana Cyba 'ka, która 
jednak prędko zoryentowała się, gdzń' wpalla i wsze:- 
kiemi siłami starała się z jasami wydostań Stisław- 
aki i Bielecka rozciągnęli naa nią bą-zny dozór, 'a- 
mykali ją, aie pomimo to dziewczyna zdołała u -iec. 
Oprawcy zatrzymali je i paszpcit i rzeczy; wtedy Ulana 
udała się o pomoc dc poiicyi. Ta zrob:ia rew zje i 
zabrała korespondencję StUławskiego z domimi roz­
pusty w Rostowie, Udisie i t. d. Zarówno Stuław- 
skiego, jak Bielecką, zaaresztowano.

Z SADÓW.
Napad zbrojny.

Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udział* sę 
dziów przysięgłych rozpatrywał sprawę M. Sztejoa i 
W. Pryekerr oskarżony! h o napad zbrojny.

Sztąjn i Pryckcr do. 23 września 'oka ze izł^go 
zjawili się do przemysłowca tutejszego Ssenf-lda, za- 
nieazkilego prsy ulicy Aleksandrowskiej na Padole i 
zażądali od n ego loO rubli dla partyi anarchistów ko­
munistów. Szonfeld odpowiedział, iż ni ma ani grosza. 
Wtedy jeden z nupastr kow wyjął rowolwpr i zaczął 
nim grozić Szenfeldowi, lecz nienawem schował broń 
z powrotem do k eszeni, poczem obaj cariarchiści* od­
dalili się spokojnie, nic z sobą nie biorąc . nikomu nie 
robiąc żadnej krzywdy U * yjścia czekała już na nieb 
polieya, i aresztowała oba ekspropry?torów.

Wczcial na sądzie oskarżony Pryrkeroświadcza,, 
żo jest on z profesji żebrakiem i uamówił go do eks 
proprypcyi Sitejo.

OskarzoDy Sztejn opowiedział, co następu'.e: by) 
on agentem oct rany w Odesio, Białej Cerkwi i Żyto­
mierza W  reku zeszłym przybył do IGiowa i olraTo- 
wał swo usługi tutejszemu wydziałowi ochrany. Odpo­
wiedziano mu, że jest to u. zliwem dopiero wtedy, gdy 
wyświadczy jakie usługi ochranie. Puradzonn mu przy- 
t“ io, iż nailepioj byłoby, aby powrócił do Białej-Ccrkwi, 
gdzie dotąd pracował,i dano ma aa podróż 10 rb. Po­
nieważ jednak ly ł to sądny dzień Sztojo, j-.ko pobożny 
izraelita pozostał w Kijowie i udał się do synagogi.

-X* zjw>«ui tlę. Ł~P.t*cker£ił, który zaflroitfl gb (Ją. 
swego’ mieszkania. Na pytanie nowego zaajomegc' 
Sztejn powiedziui mu, że jest złodziejem zawodowym. 
Pryc.ker zaczął mu iłomaczyć, żo Jest t) zajęcie mało 
popłatne i niebozpioczno i namawiać do wzię .a udzia­
łu w eksproprjacyi u kupca Szenfi.da. Sitoju zgodził 
się ua propozycyj, zawiadomiwszy uprzednio wydział 
ochranr.

Do sprawy dołączono list naczelnik” kijowi iiego 
wydziału ochrany, w którym donosi, że Sztejn of aro- 
wywał swe usługi kijowskiej ochranie, lecz nie został

 ̂ ^  h  wysłuchaniu zeznań świi ików przysięgli u- 
znali winę »bu oskarżonych za dowiedzioną.

Sąd skazał Sztejna i Pryckier* na 1 rok i 8 
miesięcy więzienia.

Złagodzenie wyroków.
Dowodzący wojskami kijowskiego okręgu wojen­

nego złagodził wyrok w sprawia skazanych na śmierć 
przez kijowski sąd wojanno-okręgowy Andrzeja Szczer 
bana, Zacharyana Turczyna i Konstantego Sajenki, któ­
ry biali ndzial w napadzie zbrojnym la t lwark Sn  
lióce w gobermi czernihows»iej powiecio komtopskim, 
należący d i braci Tere izezenko. Szecbanowi i Tarczy 
nowi zamieniono karę śmierci ua zesłanie do rężkich 
robót na lat 20, Sajence— na bezterminowa ciężkie ro- 
boty.

Włościanom Ewsiejence, Sobolewowi i Lejkino- 
wi, skalnym przez k.jowski sąd wojem b okręgowy na 
śmierć przrz cowieszen e za p dpMf nie kuku chat wło­
ściańskich zamieniono karę śmierci na zesłanie do cięż­
kich robót na łat 12.

TEATR I MUZYKA,
Koncert Barccwicza.

Co za -wspaniały koncert mieliśmy w ubie 
gły poniedziałek! W  jakże kategorycznej 
formie zaznaczyła się na nim owa Tiezgłę 
biona przepaść, dzieląca biegłego rzemieślni­
ka od artytty z Bożej łaski!

Duęki niesłychanemu rozmnożeniu się 
przeróżnych „ mistrzów*, tęskniących do 
Ideału mechanicznej doskonałości gramofonu 
i pianoli, zaczynamy wprost zatracać zdol­
ni ść oryentii.yi w pojęciach, z estetyKą 
związanych. Żcngrlerya staje się synonimem 
artyzmu, tani efekt utożsamiamy z poezyą 
wykonania, natomiast zgubiona nutka kar­
kołomnego pasażu jest aż nadto wy targa­
jącą kwalifikacyą do pogardliwej nazwy dy- 
ctanla. Artystyczna szarlatanerya, oparta 

na ulicznej reklamie i rzemieś'niczem gim­
nastykowaniu palców w ciągu 2ó godzin na 
dobę, będąc sama prz^z się zjawiskiem 
wstrętnem, posiada jeszcze tę, najgor,0 ą bo­
daj własność, iż wypacza i wykcszUwia n e- 
wyrobione zazwyczaj i chwiejne pojęcia este 
tyczne szerszego ogóiu. A przecież publi­
czny występ artysty—tcć to szkeła, w kló 
rej przeciętny muzyk szuka potwierdzenia 
czy oba^nia wła-oych swych poglądów na 
sztukę. Radzi jesteśmy niezmiernie, że, prze 
łotme chociażby, odwiedzaią Kijów tacy 
Barcewieze, którzy j dnem pociągnięciem 
smyczka potrafią rozwiać urok kuglarstwa 
przeróżnych muzycznycn kabotynów.

G ■?. B irsewiczn, posiada cecliy, których 
oschła [ gazeciarsk ego sprawozdania
ująć nie zdoła. Uczucie, inteli :encya i wy­
robienie techniczne stapiają s ę w n ej w ię ­
dną nie.-.odUyaiącą rozczloikowaniu całość. 
Sułacbetność frazowania jest podniesiona 
w niej do uranie ideału. Ze wszystkich 
znanych mi saizypków jeden Sieard mógłby 
współzawodniczyć z B arce w ii zt ni na tem 
polu. Szlachetne ść owa polega na subtef 
nem wyczuciu charakteru każd go okresu 
melodyjnciro. a n ja w ^ Jp ę  w przędz'wnem

i

stosowaniu całej skal' rytm:cznych i dyna 
miczDych półcieni. Smyczek Barcewicza od­
znacza się zdumiewającą swobodą ruchu 
i elegancyą szirychów (staccato, sautilU'), 
a płynący z md niego ton śmiało mi-żemy 
za’iczyć do f-nomenów tego rodzaju—tuk 
jest ciągły, pełny, aksamitny i rzewny. Po­
tęgę i słodycz tego Unu roztaczał artysta 
w dwóch pierwszych częściach Suity Kiesa, 
„Aiflgio rei gioso“ z koncertu \ ieuxlerar>s'a. 
i „Meditation“ z Massenetows«iej „Tblus"; 
melanchol i jnym wdziękiem czarował w „Can 
zonettie“ Czajkowskiego; ognistym tempera­
m ent em  i szlachetną namiętnością porywał 
w koncercie Vieuxlemps’a, „Sićne de la 
Csards." Hubaya i n.azurka Wieniawskiego. 
Słowem, była to prawdziwa uczta artysty­
czna, jedna z tych, które głęboko wrażają 
się w pamięć jej uczestników.

W  koncercie wzięła udział młoda pia­
nistka p. Ostrzyńska, biegle wykonując k il­
ka u Łwolów Szopena, Liszta, Szymanowskiego 
i Rachmaninowa. W. T 0.

Teatr Kramskiego. Farsa pohka i kabaret 
Momus. 

cNiebieska Mysżka».
Komizm p. Michaliny Łaskiej już daw­

no uznała krytyka za wyjątkowy. Dość sa­
mej obecności na scenie p. Michalmy, aby 
na widowni panowała szczera, nit kłamana 
wesołość. Byie gest, byle grymis. byle 
spojrzenie, a na sali mamy wybuch home- 
rycznego śmiechu. Talent to intuicyjny, 
i niejednokrotnie krytyka wyrażała żal, że 
p. Łaska specyalnie farsie się poświęca. A ’e 
i ełując lekkiej muzie p. Michalina je s t nie 
tylko znakomitą aktorką, lecz należy się jej 
słusznie miano skończonej artystku We 
wszelkich, jak najdrastyczniejszych sy 
tuaeyach umie ona uniknąć trywialności, nie 
zatraca nigdy granic, zakreślonych przez 
estetykę,

Taka bywa p. Michalina zawsze, taką 
też była jako „Niebieska Myszka".

Wykonawczyni roli tytułowej miała d )• 
skonałegn partnera w osobie dyr. Pawłow­
skiego (Cezar Robin).

P. KMmontow cz oryginalnie ale z hu­
morem i życiem traktował rolę Filipa de 
RaYesol.

Bardzo dobrą paią, jako dyrekturstwo, 
byli p. Niwińska i p. Odrobiński. — Cjłość 
sżła żwawo i składnie. Kabaret „Momus“ 
wywoływał na sali niemilknący “śmiech. 
Szczególniejszem powodzeniem cieszył się 
ulubienice publiczności p. Miler ze swemi 
piosnkami. Rywarzował z mm p. Małkow­
ski, zwłaszcza zbierając sute oklaski za pa- 
rodyę tańca a la Duncan. Du powodzenia 
kabaretu przyczyniali się pp. Galińska, Kali­
nowska i inne. T. M. S.

Wczoraj, jak było do przewidzenia, na 
.Damie od Maksyma" z p. Łaską w tytuło­
wej roli, sala była przepełniona. — Dzisiuj 
znakomita artystka wystąpi w nader wesołej 
rarsie , Ach, ten Leon! odegra ona rolę 
„Toto", którą zalicza do najlepszych w swoim 
bogatym repertuarze; rolę Leona odegra dy 
rektor Pawłowski.

W  akcie drugim p. M. Łaska odśpiewa 
kabaretową piosenkę p. t. „Nikczemny 
*5hórz“ . .. .

Po przedstawieniu „Momuś^zawsze 
dowcipny, na czele z Milerem (now« piosen­
ki) i Małkowskim (parodye tańca S. Dąbrow­
skiej) oraz jedynaczek: Łabusi, Halusi i Md- 
niusi.

Jutro farsa w 4 akt. „Lulu" z p. M 
Łaską w głównej roli.

KNOttlżA POLSKA.
— Zajścia studenckie w Puławach. W e środi? 

ubiegłą ogłoizouo wmówieniu wyiładów w instytucie 
leśno-agninomicznyŁ w PuLwa t, a jeduocżeśiśe wy­
wieszono nazwiska 46 iu studentów, uzoaaych za głów­
nych winowajców, którzy nują podlegać sądowi dy«cy- 
plinariu-ma.

Zarządzenie to miało taki skutjk, że do tej licz­
by przy)ą~zylo się joszeze 140 studentów, oświadczając 
djrekcyi, że oni są tak samo winni i narówni podle­
gać mu-zą karze.

J.ik się to zakończy -- niewiadomo. Profesoro­
wie rad. a trzeci uzień, a pomocnik djrektora ndd się 
do W rz a w y  po dyspozycje do okręgu n-ukowege.

— Charakteryatyczne. Z $iedliszcza piszą do 
iZiemi Lab »: W okolicy naszej, dawniej unickiej, ca­
la masa ludu p zeszła ua łono Kościoła Katolickiego 
po ogłoszenia Najwyższego Ukaz i o tolerancyi. Drażni 
to nicUćrych. Maiuy szaołę i gminę. P  nsuuyciel i 
p pisarz, iuazio wjznania praw isławnego, szerzą prze­
to marjawity/m!... P. nauczyciel jest zaopatrzony w 
kalendarze mary wickie i rozdaje je międzj ładem, a 
p. pisarz pismo ^Wiadomości maryawickie*, tłómacząc 
f izj tem i ibiorccu tych pern literatury nekciarskiej, 
le to błędów oni, jiko katolicy, popełniają, trzymając 

sę tej wiart; że niema lepszej wiary nad miryawicką 
i «gdyby nie to, ze jsstem prawosławny — mówi p. pi­
sarz — sarabym został maryawitą*. Muszę dodsć, ’zi 
nieraz ten pan, wygłaszając zasady <prawdziwe.i> wia 
ry ma.ryawickiej, w z»pale zapomina się i z ust jego 
nlyną wówczas bluźiierstwa na Kościół katolicki i Je 
r[0 stróżów; nie szczędzi juz wloriy rrikogó, a biedny 
ciemny i ułopek-slncba i żoosi wszystko cierpliw e.

Tak issę tu u nas zabrano energicznie do robo- 
ty, aby włcśuaninowi narzucić koniecznie sekciarstwo.

"Postępowanie takie ludzi, zsjmu ^cych fcadź co 
bądź stanowiska społeczne, przyczynia się do szerzenia 
zamęiu!

O F I A R Y .

Na biednego studenta. X  i ręce M. Foltań'kiej 
złożyli: Mirosław Sawicki rb. 3, Zygmunt Chojeiki 1
rb. Ogółem razem z poprz nuiiemi rn. lti kop. 50.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów właonyth).

Przyjazd sen. Neuh?rdta.
Warszawa. — Wczoraj w ieczorc m pr/y 

był tu senator Ncuhardt.
Rewiz>8 w Łodzi.

Łódź. — Wczorajszej nocy wśród ży 
dów dokonano licznych rewizji. Areszto 
wano kilkanaście osób.

Z Dumy.
Petersburg. — D Jsiaj w Dumie rozpa­

trywany będzie preliminarz mio. spr. wewn 
Syodziewaaem jest przybycie owego gabi­
netu.

W klubie literatów.
Petersburg. — Rada klubu literatów 

podała się do dymisyi wskutek różnicy zdań 
wynikłej między nią, a ógólnem zebraniem 
członków klubu naktórem postanow iono v»ziąć 
nd.-iał w zjeździe iitnra kim.

Konflikt.
Petersburg. — Między komisyą biblio 

teczną i Ćhomiakowem zaszedł konflikt 
z powodu, iż Chomiakow niezatwierdził Bie- 
towa na stanowisku bibliotekarza. W  związ­
ku z konfliktem ustąpili z komi-iyi: vcn An- 
rep, Bobrynskij, Bogdanów i Aleksiejew.

Sprawa polityczna.
Petersburg.—23 b. m. rozpatrywaną bę­

dzie sprawa 70 letniej Breszkowskiej i 60- 
letuisgo Czajkowskiego, oskarżonych o na­
leżenie do centralnego komitetu partyi s. r- 
or»z o propagowanie teroru. Bronią Mania­
ków, Zarudnyj, Goldsztejn i Eristow. W  chai 
rakterzo świadków wezwano Korolenkę - 
Annenskieg >. Z Londynu przybędą świad­
kowie: obrońca sądu głównego, Harris, dzia­
łacze społeczni i dziennikarze amerykańscy.

Kumisya rewizyjna.
Petersburg —Do składu komisyi sen. 

Diediulina, która dokona rewizyi okręgów 
kijowskiego i odeskiego, weszło 20 urządni 
ków dozoru prokuratorskiego.

Stofypin o sytuacyi.
Peterrburg. — „Petit Journal" podaje 

rozmowę korespondenta swego ze Stołypi- 
nem. Prezes ministrów zapewnił, że w pań­
stwie panuje zupełny spokój. Rsąd zajęty 
jest przeprowadzeniem reform w duchu po­
stępowym; główną jego troską jest prawi­
dłowy rozwój drobnej własności ziemskiej. 
Oprócz garstki politykomaiów w Petersbur­
gu, wszyscy w kosy i obeeme zajęci są wła­
sną pracą; wszyscy wierzą w lepszą przy­
szłość. „Łatwo jest powiedzieć: dajcie kra­
jowi wszelkie wolności; ja również twierdzę, 
że wolności dać trzeba, lecz dodam, że u- 
przednio należy stworzyć obywateli, należy 
uczynić naród godnym wolności, nadanych 
przez Monarchę. Proirram reform obliczony 
jest na długi a lata. Wierzę w świetną przy­
szłość Rosyi. Rosya jest ogromna, bogata i 
silna. Armia została z gruntu przekształco­
na. Ustrój parlamentarny udoskonala się. 
Nawet wśród młodzieży daje się zauważyć 
zrozumienie obowiązków, jakie wypływają z 
z nadanych wolności.

Wyjaśnienie ep. Htrmogena.
Petei3burq.— „Kołokoł" zamieszcza wy­

jaśnienie en. Hermogena, który twierdzi, że 
nie zabraniał urządzenia nabożeńetwa żałob­
nego za duszę Kumisarzewskiej, lecz zapro­
ponował, aby urządzić je w cerkwi parafial­
nej, artyści zaś chcieli w katedralnej.

Nowy utwór Tołstoja.
Petersburg. — Tołstoj ukończył nową 

swą pracę p. t. rBrodiaczaja Ruś", traktują- 
ą o zubożeniu wsi rosyjskiej.

Nadużycia tajnych agentów.
Wilno — Badanie świadków w sądzie 

okręgowym ujawniło trudne do uwierzenia 
nadużycia naczelnika i agentów wydziału 
śledczego.

Zatarg turecko-bulgarski.
Konstantynopol.—Otrzymano wiadomość

0 nowem zajściu zbrojnem na granicy buł­
garskiej. Rozdrażnienie ludności wzrasta. 
Przegotowania \V>jenne postępują szybko.

Panika w Paryżu.
Paryż. — Sekwana wezbrała. W  mie­

ście pamka.
Nieprawomyślny odczyt.

Tuła.—Władze zabroniły odczytu o ko­
mecie IiaUey’a.

Różne.
Petorsburg.— Według pogłosek Meyen- 

dorf występuje z partyi październikowców.

(Od Agencyi Feterslurskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 17 go lutego.

Przewodniczy Chomiakow. Na porząd­
ku dziennym rozprawy nad preliminarzem 
Syn idu. Przemawia episkop M itrofan, pro­
testując przeciwko mięszaniu się do spraw 
cerkiewnych.

Ober prokurator synodu wskazuje, że 
komlsya budżetowa wykluczyła zaledwie je­
den niewielki kreayt, ua co wyraził on zgo­
dę, ma;ąc nadzieję wykazania w przyszłości 
konieczności uchwalenia tego kredytu. Po 
kilku przemówieniach zabiera glob Surkow
1 wnoei formułę, odrzucejącą preliminarz 
synodu.

Po pizerwie episkop Eulogiusz zazna­
cza w swej ruowi®, że komisya budżetowa 
chciałaby ograniczyć eferę działalności 
św. Synodu. Jest to niesprawiedliwem i 
obrażarącem. Wpływ cerkwi na państwo 
i tak się zmniejszyłggdy jednocześnie wpływ 
państwa na sprawy cerkwi wzmógł się 
znacznie Wszystkie braki w kościele pra­
wosławnym uleczyć może jedynie sobór 
wsćechrosyjski. (Ókhuki). Wyznaniom ińo- 
wierczym, które tak pręiko zdążyły się zor­
ganizować, należy przeciwjUwić duchowe 
zjednoczenie się prawosławnych, które moż­
na osiągnąć tylko za pomocą zwołania so­
boru. (Głośne oklaski na lewicy i w części 
centrum).

Karaałow stwierdza, iż kościół prawo­
sławny zajął obecnie stanowisko wydziału 
rządowego do spraw kościelnych.

Po przemówieniach M<ahkiego, Krupeń- 
skiego, Milukowa i Berezowskiego, Duma 
odrzuca formułę przejść a socyal-d. nr kra- 
tów i przyjmuje wniosek komisyi budżeto­
wej. Następnie Duma uchw&la kredyty wa­
runkowe i 3 paragrafy prel m inam  wydat­
ków Odczytano inierptlacyę frakcyi so- 
lyal-demokratycznej o bczprawnem postę, o 
waniu władz miejsci.wych w procesie „re- 
spubliki nowo rosyjskiej". Dyskueyę co do 
nagłości interpelacyi odłożono do dnia dzi­
siejszego, poczem ogłoszono przerwę do wie­
czora.

Petersburg. — Na obiedzie wydanym u 
Wielkiej Księ-.ny Maryi Teodorówny byli o- 
becni: car bułgarski wraz z małżonką, wiel­
cy książęta i księżny oraz minister spraw 
zagranicznych. Car Ferdynand dwóch pa­
ziów, dy>u ujących w pałacu zimowym na 
grodził krzyżami za goriiwę pełnienie obo
wiązków.

Hel siny fors. — Wczoraj odbyły się rugi 
poselskie.

Woroneż. — Przybył tutaj minister 
wojny.

Astrachań.—W  m’eście stwierdzono je­
den wyoadek zasłabnięcia na dżumę.

Helsingfors, — Najwyżej polecono, aby 
czynności Ulinanów przy otwarciu i zam 
knięciu sejmu, na zasaizie statutu sejmo­
wego ograniczyć ii tylko do wyrażania u- 
czuć wiernopoddańczych. Senat * postanowi! 
opublikować ten rozkaz w zbiorze postano­
wień. Wotum separatum  założyli referent i 
zastępca prokuratora.

Charhin.— Wiadomości o panice, wywo­
łanej jakoby przez spisywanie ludności chiń 
skiej płci męskiej w wieku poborowym i 
przez wezwanie mieszkańców Mandżuryi na 
ćwiczenia wojskowe, pozbawione są wszel­
kiej podstawy.

Charbin.— Gubernator Chej-Luń Tsiant- 
sinin zezwól ł na wywóz zboża z prowinoyi 
do czasu zdecydowania kwestyi w Pekinie.

Petersburg. — W dzisiejszem wieczoro- 
wem wydaniu gaz. „BIrż. Wied.* wydruko­
wano artykuł p. t. „Podarunek rosyjski dia 
Bąłgaryi , w którym podano wiadomość, iż 
Rosya podarowała Bułgaryi 3 okręty wo­
jenne.

Petersburska agencja telegraficzna 
została upoważniona do oznajmien ab że o 
jakimkolwiek podarunku lub nawet sprz* - 
dąży przez Rosyę statków wojennych Buł- 
garyi nie było nawet mowy. Treść wspom­
nianego artykułu jest całkowicie zmyślona.

Pekir.—Ambasador rosyjski zaznaczył, 
że rząd Cesarski nie może patrzeć obojętnie 
na obalenie Dahj-Lamy. Ministrowie chiń­
scy odpowiedzieli, że postępowanie rządu w 
tej sprawie nie wywrze wpływu na ustrój 
wewnętrzny Tybetu oraz na zmniejszenie 
powagi religii w oczach lamaitów.

Helsingfors. — Wybrani zostali: na sta­
nowisko Talmana — Swinchuwud, młodofin. 
Socyaliści wstrzymali się od głosowania.

Astrachań.— Wiadomość o zaszłym ja ­
koby wypadku zasłabnięcia na cżumę jest 
nieprawdziwą.

Baku. — Rozbójnicy napadli na wioskę 
Irzalilen w nowiecie lenkorańskim, zabili 
jedną i ranili trzy osoby. Zabrali oni wiele 
rzeczy i uciekli.

W  powiecie dżewackim w zakładzie 
przemysłowym Maj! owa ujęto fałszerzy pie­
niędzy. Znaleziono pewną ilość monet po­
drobionych i przyrządy do odbijania.

Londyn.—Na audyencyi udzielonej ar­
cybiskupom z Yorku i Canterburg z powo­
du zwrłania zjazdu duchowieństwa — król 
Edward, w odpowiedzi na powitanie, oznaj­
mił, że przepełniają go radośc:a wyrazy u- 
znania dla jego usiłowań nai zachowaniem 
pokoju wszechświatowego. Zdaniem króla, 
od utrzymania pokoju zależy dobrobyt i po­
stęp narodów; dlatrgo dziękuje Bogu, iż 
wiążą go dobre stosunki i przyjazne uczucia 
z wdelkiemi mocarstwami. Unia połuiDio- 
wo-afrykańska gwaraatuje pokój w kolo­
niach. Syn jego zamierza odwiedzać to ko­
lonie, co usamccyonuje zgodę dla osiągnię­
cia której lojalnie pracowali poddmi holen­
derscy i angielscy.

Amsterdam— Mieisco treściom, położo­
nym na brzegach rzeki Maas, grozi powódź. 
Woda zalała fabryki w okolicy Maastricht. 
Robotnicy pozostali bez znjęcia. W  samem, 
mleścier Maastricht zatopiło setki-domóit.

Teheran. — Przesilenie ministeryalne 
dotąd nie zo.-.taio zażegnane.

Teheran. — Uzbrojeni fidaje kaukascy 
wtargnęli onegdaj do Mediylisu, żądając 
zapłaty żołdu.

Ateny. — Typaldos wyjechał zagra­
nicę.

Berlin.— Zniesiono nadzór lekarski, ro- 
ciągnięty nad statkami, przybywającymi z
Kjgi.

Paryż. — Izba deputowanych przyjęła 
projekt prawa o emisyi obligacyi krótko­
terminowych na sumę 154 milionów fran­
ków.

Konstantynopol. — Ogólno wzburzenie 
ludności nieco ucichło. Turecko-bułgarska 
komisya wojskowa zajęta jest badaniem Ł 
stoty zajść nadgranicznych. Należy oczeki­
wać pokojowego załatwienia zatargu, o ile 
na granicy nie dojdzie do nowych nieporo­
zumień. Porta zwróciła się do rządu buł­
garskiego z proŚDą, aby nie do mszczanoc do 
zbierania się n*d granicą uzbrojonych wło­
ścian, którzy poiragiją straży pogranicznej.

Konstantynopol.— Dzisiaj przybędzie tu 
serbski minister spraw zagranicznych Milo- 
wanowicz.

Saloniki. — 6,000 żołnierzy, skazanych 
za udział w kontr-rewoluoyi konstantyno­
politańskiej na roboty przymusowo w Ma­
cedonii, zostali uwolnieni od kary. Pozo­
stać żołnierze również mają być ułaska­
wieni.

Ever«St— Pociąg osobowy został zasy­
pany lawiną. Uratowano 20 pasażerów. W y ­
dobyto 25 trupów. Nie dolicz no się 25 o- 
£Ób.

Berlin.—Polieya zabroniła zebrania so­
cjalistów, na którem miano zaprotestować 
przeciwko pruskiemu projektowi wybor­
czemu.

Dardiyliiiy.—Przybył tu Dalaj-Lama w 
otoczeniu licznej świty.

Panama.—^mar! prezydent respubliki, 
generał Obaldia. Następcą jego został obra­
ny wiceprezydent Mer»goza.

Filadelfia.— Porządek w mieście został 
przy wrócony.

Cetynia. — Rząd wydal obiad na cześć 
oficerów eskadry austryaeko-węgierskiej. 
W  teatrze odbył się koncert. Zrana przyjął 
oficerów książę M.koiaj.

Wiedeń. — (Uba posłów). Mm i-, ter-pre­
zydent Biencrth oświadcza, że rząd nie za­
przestanie zapobiegać zatargom narodowo­
ściowym w drodze prawodawczej i bezstron 
nego traktowania wszystkich narodowości- 
Rząd dołoży wszelkich starań, aby wykorzy­
stać te oznaki wzajemnej sympa’yi partyi, 
jakie zaczęły się ujawniać w ostatnich 
czasach.

P«ryż. Wypłaty na Petersburg:
n«ia'najaiższa . . . .  26550 
Cena najwyższa . . . .  267.50 
47o renta państwowa 1894 r. . —.—
4';//(, pożywka 1909 r. . . 99.65
5"/n pożyczka rosyjska IWO r. . 105.15 
Dyskonto prywatne . . . 27u%

Londyn. 5' 0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 104’/,
4'/af 0 pożyczka rosyjska 1909 r. 98'/j

Amsterdam 5%  pożyczka rosyjska 1906 r.
4l/VYo „ „ 1909 r. 94

Wiedeń. 5°/0 „  „  1906 r. 103.0j0

O lełda P e te rs b u rs k a .

Dn. 17 lutego 1910 r.
O/o Państwowa renta . . . . . . .  901.',
4'/,% Listy zast. K(jowsk. B. Ziem. . , 89'/,
5°/0 pozyerk. prem. 1804 r.......................  400
50/o .  • 1866 r....................... 354
5 %  obi. prem. Szlach. Banku . . . .  332
Akcje Petersbnrsk. Mięazynar. Komerc. 452

„ Petersb. Djskont.-Pożjczk. . . .  004
„ Rosjjsk. dla Handlu Zew. , . . 422
„ T-wa Odlewni itali „Sormowo* . 130'/*
„......Brańsk. Relsk. Fab....................... 119
„ PutiJowsk........................................ 12I>7,
„ Bakińsk. T-wa Naftow..................  £ 339
„ Kijowskiego Banka Ziomskiego , —
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszee i Ko. 1*4
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . .  fio
„ 1-go T-wa Z agi. po Dnieprze . . —
.  2 go
. „narim aa"....................................  217

5°/0 pożyczka 1905 r.................................  102*/
5 %  „ 1906 r........................................ 1025/,
5°/c świadectwa wlościańskiei.......................... 98*]4
5°/0 potyczka J.908 r............................  iq »
4Vs°/o .  1909 r.........................................  _

Usposobienie zwalorair i państwowymi — ospab; 
z papierami hypotecznymi — mocniejsze; z prpieram. 
dywidendowymi w ogóle—stałe; z premiówkami—słabe.

6 i E l D II ZBOŻOW A.
— o—

(Telegram specjalny).
Czystopol. — Zyto w nat. 130—120 zol. 60—81 

kop., owies w nat. 70-80 zol. 54—65 kop., mąka żyt­
nia 8 rb. 10 kop., gryka 73 — 75 kop., grocL 73— 
78 kop.

Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 1 1  kop., żyło 83 
kop., owies tsrgowy 54 kop, folwarczny 6J kop.

Llbawa. — Owies biały 59 — 61 kop., czarny 76 — 
77 kop.

Odesa. — Fszenica 1 rb. 20 kop., żyto 88 kop., 
owies 73 kop., jęczmień 74 kop., kukurydza 82 kop.

Rynińsk. — Zyto w nat. 417— 119 zol. 8 rb. 60— 
8 rb. 8j kop., owies w.acki 4 rb. 30 — 4 rb. 40 kop., 
zwykły i rb. 20-4 rb. 30 kop., groch 8 rb 90—9 rb. 
mąU żytnia 9 rb. 50-9 rb. 75 kop. i 9 rb. 30-4 ib 
40 kop., pszenna I I  rb.—IX rb. 25 kop.

B rlin. — Pszenica 222*4 inar, żyto na krótki 
fsrmin 1686'f jar., ns dłuższy 172V5 mar., owies na 
krótki termin 162 mar., jęczmień 130—134 mar.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów icłasnych).

Wieczorne posledz«nie Dumy z dnia 17 go 
lutego.

Puc\vodn;czy Chomiakow.
Na porządku dzieuuym dalszy ciąg 

dysJ.'usyi sprawie interpolacji o kościół
w Opolu. Do głosu zapisanych 9 mówców.

Ksiądz Maciejewicz, pdemizując z hr. 
Bobryuskim i ep. Eulogiu'zem, zaznacza, że 
w ez-isia zaostrzenia się st sunkótf polsko- 
rosyjskich inkwizycja już nie istniała. Mów­
ca przytacza wyjątki z pr tcy nieprzychylne­
go polakom metropolity Siemiarzk i, dowo­
dząc, że uu5ci przechodzili na katolicyzm 
nie wskutek 01 fryg polskich obywateli i 
księży, lecz jedynie dlatego, że bali J ę  przy­
musowego nawrócenia na prawosławie.

Dalej mówca zwraot uwagę, iż w 
ostatnich czasach, szczególniej zaczęło zabie­
rać kaplice katolickie, co czego zachęca sa­
ma władza. Postępowanie takie, drażniąc 
zamieszkałe razem narodowości, nie umacnia 
Haństwa. Państwo przeciwnie wzmocni się 
d niero wtedy, gdy zapanują ideały ma- 
niiestów z d. 17-qo kwietnia i  17 paździer­
nika 1905 rok 1 . Kończąc swe przemówienie, 
mówca prosi Dumę, aby wypowiedziała swe 
zdanie w Cej sprawie w ‘duchu miłości 

sprawiedliwości chrześcijańskiej.
Zafr^jsławskij mówi.że na mocy Ukazu 

z r. 1880 kościół opolski Ipowiulen był być 
oddany duchownym władzom prawosław­
nym. Gen.-gub. Imeretyńaki ośmielił &le 
wykonać Najwyższą wolę tylko w połowie, 
kośuioła prawosławnym nie oddał, lecz i ka­
tolikom zabronił z niego korzystać. Na­
reszcie w r. I9u7 dokonano najzupełniej le- 
ęalnegi aktu, oddajątf kościół w ręce pra­
wosławnego duchowieństwa. Wiele kościo­
łów zamknięto po powstaniu 1863 roku, kie­
dy to w świątyniach urządzano obozy prze- 
ciwrzadowe (oklaski).

Na zachodzie obywatele-katolicy oszu­
kiwali ludność prawosławną: obiecując bu­
dować cerkwie, zmu-zali do zwożenia ma- 
teryałów budowlanych, z których następnie 
wznosdi kościoły. (Oklaski.) Reskryptem 
z r. 183J proszono obywateli-katolikó w, aby 
Ludowi ii świątynie prawosławne i nie pi - 
zbawiali włościan posług religijnych Lecz 
reskrypt ten pozostał na papierze. Przeko­
nawszy się, że nikt mu nie pomaga, rżąd 
zaczął zmieniać kościoły na cerkwie. Na 
zakończenie mówca w imieniu prawnej pro­
ponuje odrzucić inlerpelacyę. (Oklaski na 
prawmy).

Czcheiflze ironizuje z powodu oświad­
czeń przedstawiciela rządu i mówców z pra- 
w icy. P r y  taczając na zasadzie lóżnorodr.ych 

'dokumentów opowiadania o znęcaniu się 
na1 unitami w r. 1875, mówca dochodzi do 
wniosku, że uczucia religijne stanowią jaty-

G I E Ł D Y  Z A G R A N I C Z N E .
— 0:0—

Dnia 17-go lntcgo 1910 r,

Berlin. Wypłaty na Petersburg . . 316.60
Kurs wekslowy ua Petersburg na 8 dni — 
4Vi° o ńnżyrzk* l9oó r. . . 100.10
4 %  rent* państwowa 1694 r. . 90.70
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 316 65
Dyskonto prywatno . . . 3'/8H/o

Usposobienie stale.

nie podatny grunt dlii eksploatowania ludn ™ _ .., ’ • p.)
o rosvan, nii

i neoslawizm.

Biurukracya urzędnicza w Polsce nie zbliży 
ła polaków do rosyan, nie zbliży ich tr.ki

Uczynią zaś to tylko rosyjskie i r* 
skle Klasy pracujące. Reasumując, 
wywody, mówca oświadcza, że fr~ 
imicniu której występuje, nie bror 
wieństwa, lecz gorąco popiera int 

Duchowny JuraszUiewicz, op 
Maciej“w,czowi, wypowiada się 
przyjęciu interpelacyi.

Dalszy ciąg rozpraw nad i 
i droczono do przyszŁ j środy,
11 posiedzenie zamknięto. ’
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Antonio Fogazzaro.

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia autora).

—)oo(—
Cortis wziął porLfel.
— Proszę powiedzieć swej pani... AT 

właściwie, kto l<j jest panią?
— Jakto, kto jefjt panią?
— A lak, sś£ ora Fi mima, czy tamta?
— Signora Kiamrna.
— A tamto? Dlaczegóż zamieszkały 

razem?
— Nic nie wiem Od dwóch miesięcy 

Jestem w tym domu. Myślę, że zawsze ra­
zem mieszkały.

Cortis nie dowiedział się raż mczftgo 
więcej od służącej—ta odprm* ad ził i go je­
dnak jeszcze ze światłem, aż do drzwi

Szedł wielkiemt krokami, niesiony całą 
lalą wzru-zeń gwałtownych. Ta malarka 
Księcia Leopolda, cuż to za wstrętna postać! 
A  w tym domu całym c-> za. atmosfera 
kłamstwa i zepsucia!.. i jakże to nmgia je­
go matka stać się przyjaciółką podotmej ko­
biety! .....

Tej nocy śniło mu s:ę, że Helena przy­
wiodła mu jego matkę za rękę i mówiła: 
„Pociesz ją“ . Matka we śnie mu się wy 
dała ni«ką blondynką z blekilnemi oczami, 
nie mOwiła do niego nic, tylko płakała.

Nazajutrz, zerwał się przed szóstą i po­
szedł do hotelowego ogródka, gdzie staru­
szek jakiś podlewał kwiaty. Niebo było 
jasne; na jeziorze i górach pnbbzkieh grały 
ukośne światła i cienie podłużne poranku:

błękitne mgły owijały szczyt góry, rysujący 
s|ę na tle wschodu i odejmowały mu nieco 
jego JFcfcj*. Cortis poczai rozpytywać sta 
rego ogrodnika o dwie panie zajmujące willę

w pobliżu Pazzallo. Ten ich nie znal; znał 
tylko j tkąś damę, zajmującą się malarstwem 
i mieszkającą gdzńś w tych stronach. 1’rzy- 
oh< uziD nawet do hotelu niejednokn tnie na 
śniada,nie, potem zaprzestała wizyt, albo­
wiem właściciel, nie otrzymując zapłaty, nie 
życzył sobie karmić dalej klityoś darmo. Tru­
dno było więcej szczegółów wyciągnąć od 
•staruszka; poprzestawszy więc na tern, Cor­
tis udał s ę ścieżką na górę, spodziewając 
się zdobyć więcej wiadomości przed nazna­
czoną sobie godziną ósmą. Spotkał wieśnia­
ków, wiozących jarzyny i owoce do miasta, 
lecz żaden z nich nio potrafił dać żądanej 
odpowiedzi. Przy bramie ujrzał, wychodzącą 
stamtąd mieszarkę. Zatrzymał ją i kazał 
sobie p dać szklankę mieka.

— Posłuch jcie — rzeki! — Czy to wy, 
inoja kobiet", nos cie zazwyczaj ruleto do 
tego domkn?

—  O tak.
— Powiedzcie mi zatem, jak się nazy­

wają owe dwie pan e, które tu mieszkają?
— Służąca nazywa się Barbara... Pani 

nosi jakieś tak dziwne nazwi ko, ze nie udało 
mi się go zapamiętać

— A druga pani, która z tą razem 
mieszka, przyjaciółka ..

— Ależ drugiej wcale niemo... Przed 
tygodniem spędź łam tam cały dzień na ro­
bocie w ogrodzie...

— To dobrze!—odrzekł Crrtis, zbladłszy.
Ztizwonił do bramy. Drzwi od salonu

uchyl ły się i znów przymknęły. Nikt się 
nie ukazywał. Zadzwonił raz drugi, trzeci, 
zawsze bez skutku. Wieśniak jakiś tamtędy 
przechodzący, zatrzymał się i patrzył.

— Ciągnij pan za dzwonek, ilo się po 
doba— odezwał się—niewiele na tem wygrasz. 
To zawsze tak z tymi bankrutami bywa.

— Czy znasz tutejsze mieszkanki?
W icś iD k  odrzekł, iż zna doskonale

par.ią, co maluje. Była wlecz ie samotną, wy­
glądała, jak czarownica i nie płaciła nikomu

Cortis uchwycił za dzwonek po raz 
czwarty. Jakoż nakoniec służąca przyszła 
otworzyć.

— Zaledwie siódma, byłyśmy jeszcze 
w łóżkach—odezwała się.

— Powiedźcież mi w końcu, czy zoba­

czę waszą panią? C y jest w łóżku? Muszę 
się z nią widzieć. Potem przywołał oddala­
jącą się już sługę i zapytał:

— No! a jakże się rna tamta signorC?
— Pokojówka wyczytała mu już wszy­

stko z oczu i zaczęła się tłóinaczyć:
— To nie moja wina... ja
— Proszę uwiadomić panią—rzekł.
— To nie moja wina—mówiła—ja tyl 

bo p:i«t'rzyłam, co mi kazano.
Cortis zaproponował, żeby umilkła i pro­

wadziła go.
Już wchodzili do salonu, gdy znowu 

rzekła półgłosem:
— Od trzech już miesięcy nie pobie­

ram żadnej płacy.
— Więc kłamiesz dla władnej przy­

jemność rz kł Curtis. Twoja pani ni śpi, 
ws(a\a już.

Słychać było istotnie czyjeś kroki na 
górze. "W  tejże chwili rozległ się gDś 
dzwonka.

— Oto pani mię wżywa—rzekła Barbara.
— Jeszcze chwilę. Chciaibym wiedzieć, 

czy pani twoja naprawdę nosi nazwisko 
Fiamraa?

Pokojowa na te słowa osłupiała.
— J.ikto? więc pan nie zrozum al? To 

tylko zmyślone nazwisko. Toż właśnie jest 
matka pana.

I znowu chciała się wymknąć.
— Pójdę sam — powiedział: gdzie są 

schody?
Znalazł je w głębi korytarza, gdzie 

lampka gorzała przed obrazami świętych 
i gdzie widniały przeróżne, wszelkich barw 
i typów, madonny. Już Dostawił nogę na 
ostatnim stopniu, t»dy nagłe drzwi się roz- 
waiły na ścieżaj. W  progu, z rozwianymi 
włosami, w zaniedbanym -stroju, ukazała się 
signora Fiamma, z okrzykiem:

— Ach! jak się cieszę—zawołała—serce 
twe przemówiło wreszcie!

Złożyła ręce i Ju l miała przed nim 
rzucić się na kolana, kiedy Daniel schwycił 
ją za ramię, pchnął do pokoju i zamknął 
drzwi za sobą.

Nadaremnie wyrywała mu się, broniła 
się, walczyła, chcąc paść na kolana, zwie­
szała się na jego ramieniu... upadła w końcu 
wyczerpana na fotel

— Skłamałam... rzekła dysząc ciężko— 
oszukałam (Łbie... nie miałam odwagi., 
nifczwłorz j ie ci wyznać., przedtem chciałam 
cię widzieć... słyszeć... godzinę chociaż., 
w spokoju!

Cort s, pochylony nad nią, przerwał jej 
przy p erwsr.yeh słowach: dłońmi zakrył jej 
i czy, ucałowi.1 z żywością pełną r< zpaczy i 
uwolnił s:ę z ram in, okalających jego 
pzyję.

Pozostała tak z ramionami w powie 
Irzu, przerażona swem słczośnem, wuł'jąc:

— Danielu!
Nie widziała go juz przed sobą, nato­

miast poza sobą usłyszała jego harmonijny 
smutny głos:

— Proszę o przebaczanie: ucałowałem 
1moią m tkę. a nie chciałem bvć fprzez pa­
nią widzianym.

Signora Finmma trwała w milczeniu 
czas jakiś, {.olem cichutką z płaczem 
szepnęła:

— C i to ma znaczyć?
Cortis westchnąi.
— Oto jest portfel — odezwał się z 

chłodem.
— Och, Danielu, Danielu! jęczała sig­

nora, łamiąc ręce — nie mów tak do mni<! 
Wszak nie zupełnie zawiodłam twą ufność. 
Ja  tak strasznie cierpię! Już niedługo pew­
nie umrę, Damelo! Gdyby nie t.a okoliczność, 
chyba nie odezwałabym się do ciebie. Bóg 
łaskaw, ulitował się nademną i oczyścił du­
szę, z-yłając nio,sz zęścia i cierpienia, nie da 
jące się opisać! Teraz jednak wyczerpały 
się już moje siły. Przychodząc do mnie, o- 
kazałeś mi miłosierdzie; znajdź że w sercu 
swem, jeduo jakieś słowo, któreby pozwoli­
ło mi umrzeć sDOkojuit!

— Czyż nie rozumiesz— przerwał Da­
niel, w najwyższem uniesieniu — eryż nie 
rozumiesz, że nie.

— Że ci nie ufam— chciał powiedzieć
Matka oczekiwała daremnie końca tych

słów - głos Daniela zamarł na j e g o  ustach. 
Pochwycił krzesło gwałtownie, i z taką siłą 
postawd je na podłodze, że aż nó»L.i za­
trzeszczały.

— Opowiedz mi wszystko — rzeki—o- 
puszczając się ciężko na krzesio. Wszystko, 
tak wszystko, od dnia owego, do dzisiaj.

Nie m .żesz? zawdał, widząc, że matka się 
ociąga.

— O b! mogę, mogę!—odrzekła z dra­
matycznym ruchem. Będzie to dla mnie tor- 
mrą, łecs uczynić tak powinnam, mogę i 
chcę!

Teraz C ulis poznawał lepiej swą mat­
kę, niż 7. papierów portfelu.

Wyznanie miało ton sentymentalny 
i trwało długo; st: re historye kąpały się wo 
łzach, aby się odmłodzić i odświeżyć O- 
czyszczenie rozpoczęło się w tym samtm 
dniu, kiedy się zaczęła zasłużona kara. Od­
tąd, ani cierpienie, ani najlepsze postanowie­
nia, ani nadzieja, tak, nawet nadsieja, nie 
opuszczały jej nigdy. Porzuciwszy domowe 
swe ognisko, znalazła przytułek u litości­
wy ćłi krewnycn. Lecz życie jej popłynęło 
w gościnie zbyt wygodnie i przyjemnie, nie 
mogło przeto'stać się ekspiacyą! Powyższa 
przyczyna zniewoliła ją  do rozłąki z temi 
ukochanemi istotami i do błagania Boga, 
aby miłosierdziem zapłacił im za miłosipr- 
dzic! Pani CorPs położyła w swem opowia­
daniu silny nacisk na powyższą okoliczność, 
ze względu na pewne oszczercze pogłoski, 
które mówiły, że owe ukochane istoty, po 
trzech miesiącach próby, same ją z domu 
dwego wygnały, odmawiając zarazem swej 
gościnności i serca. \N teneżas Bóg natchnął 
ją myślą oddania się sztuce malarskiej, 
zwróciła się więc do sztuki i rzekła jej: ra­
tuj mme. Udała się do Rzymu i zarabiała 
tara na życie, kopiując po galery ach. Po 
niejakim czasie, wielka księżna mianowała 
ją malarką swego dworu. Inni dowodziliby 
może, iż to był wielki książę, lecz ona 
przeczy temu. 0 wielkim księciu wiedziała 
tyle, że uruał w kilka lat później i że stra 
piorsa wdowa, straciwszy po zgonie męża 
miłość dla sztuki, uwolniła się od malarek 
nadwornych.

(D. e. n.)

R E ) A K T W Y  i W YD A W C Y  
TOMASZ MSCKALOWSK!

ANT ON! CZE1WIŃSKI

167.1)
W y łą c z n a  ł le p re z e n ta c y a

PŁUGÓW 
Jana Zaw adzkiego |

^  K ijó u , m eszczafyk  J ! 2 5 . Telefon 9 1 4 . p?

■

n n n i  n
U i

Gotowe i na obstaiunek. Wykonanie 
bez zarzutu. Ceny sumień, i przystąp-
Otrzymano najnowsze materyały angielskie

J. K. ZELLERMAYER
K r e & z c z a t y k  50. T e l e f o n  527.

Ostatnie

Londynu, Paryża i W iednia

paltoty angielskie wiosenne I 

n eprzemakalne, kapelusze 

p—  wszo-ZcJ.i/cli z granicz 

nych I rosyjskich fabryk, czap­

ki dc codróży, kamizelki, kra 

watv r<Aewiczki, chustki Ce- 

te<-$b‘irska fabryka bielizny i 

kr ew itó *

R. M. Herszman
Prorł.rna 2. Tclcfl n 282

Pr z.A mu ją się obstilunki,
przeróbki i zn iczcrre bieliz­
ny. Ceny sunronne i stało.

S a n ie
P0W31Y

Miłanskiego
ul. Sofjowska 15.

15353

p o t r z e b n y  k o t r o le r  tylko z po- 
I  ważnemi rekomendacjami osób zna 
nych, dr dozoru dwóch wydzirrżawiu- 
i.yrh fJpw.. lasów, budowy budynków 
gespod. domów. Kopie świadectw, wa- 
runsi wynagrodzenia, przy skarbowem 
ka*alerskiecu utrzymaniu, uprasza się 
n»dsv}»ó Stary Konstantynów gul. wo­
ły u-: k a, skrzynka pocztowa 64. Zarząd 
majątku. 15475

| ł z rt Kontrakty. O n ia i l .  W iol
~L jJUni J!» ka Z

Ogl. 4 -5 g.
Ż y t o m i e r s k a  26 in. 11/.

16328

Sklep onuwla S .  S t a n k i e w i c r a .
W.-Podwalna Nr 1 poleca obuwie męs.. 
dam. i dziecin, tjlkp włos wyrit. z 
na.liop. zapr. ^»ór. humpi. guarano. 
Pi/.yjm. obsi. i roper., wyk. na bzfcs 
Ceny umiarkowano. 163sl

J e s t  d o  s p r z e d a n i a
w kijowskiej gub 18 wiorst od 'st* kol. 
Oratow około 1,400 sztuk dębów ni-.- 
sieuników, oraz około 250 dziesięcin 
starego lasu w 2-ch nczą-tkach z drze­
wostanem dębów, jesionów, brzostów, 
irn bóu i innych iiścimdych. dczjual 
Wszelkio inf .rmacye: Kijów, Kresz- 
czstyk 12 m. 6. 16405

P ó r a n f  cziowM
niożonety. cnerp:cmy i roztropny, 
di za-ya/lzama mewiclMm folwar­
kiem—20 lb. mieoięcznie i utrzyni*- 
nie, w razie odpowiednich kwalifi 
kacyi mepą bjć dodane ę/;, Goroo- 
sujpol kijuw. gub. D-rowi Niewmi*- 
rzyok emu. 16e53

Z zarodowej obory folwark D o n  r ó w  
! do .'przedaoia

M ŁO D E B U H A JE
rasy czysto-szwajcarskiej po krowach 
i buhajach importowanych. Adres: 
poczta Stopnica hiclec. gub., Kar< lina 
lYlayzcl. i 6476

W  oddziale damskim otrzymano moc nowości.
16767

M A G A Z Y N Y  Z 3 B A C E K  D Z I E C I N

Rbsyjsk. rękodzielników
1) W,-V.asyikow. 6, tam ►dz e h i. *,uwre
2) Plac Uamski 3, lam gdzie linf >lto-ya» 
Podają d) w adomirś i po. ku ują-ych. z>

w n k c  bieżacrra w 1 ijs74
S A L I  K O N T R A K T O W E J

fsiii n'e posiadają, a zatem uera-zaią z ra- 
mópiBfliami zwrae»ć się pod wyżej wska­
zanymi adresami du magazynów ślaiycli.

C o  t o  j e s t  ( . a e w l o l  T u r y n f
Nowością w dziedzinie malrłfi na mę 
<kie ko tyumy jest »Szewiot 'luryn.. 
Przy takiej niskiej cenie jak 3 rb. 30, 
I-pszy trrtunok 3 b. 05 kop. /.a cały 
kupon 41/! arsz. na kompletny kostyum 
męski, matorya niczem nie różni się ort 
:akiei/.c 3—4 rh. zajarsz i posiada tę 
<nmą dobroć gatunku a misnowici c 
znakomitą trwsłość, praEtyczność i cle 
<*ncya. Kolory: izainy. granatowy,
liwkowy. Wysyłam iiocztą za zali- 
zeniem‘ bcz zadarku. P r/y zamówie­

niu 3 albo wie ej kuponów dudajo sie 
do każdego kupom potrzebną ilość 
podszewki bezpłatnie. Bez ryzyka, zu­
pełna gwuian ya, jeżeli się nio podoba 
przvjmujoiuy z powrotem. Żądania pro­
szę adresować: u J  febiyk. wełn anjcb 
wyrobów Z . R o s e n th s la ,  Łódie

16224

ul. Funduklejowska Ni 17
wprost Teutru Micjskmgo,

168j O
i i i

(151

Zostajemy tylko 
Do 1-ao marca!

Przygotowaliśmy nie­
zwykłą niespodziankę!!!!

2 K ofctyum ? z *  B r b .  25  k .
Ch-lcm rozpowszHcbnrenia wysyłamy za­
miast 12 rubli z,i 5 rb. 25 naslęnującp 
2 kupony la kostyumy: 1) 41/. arsz. 
n\ kompl lny jmęso kostyum francus­
kiego trykotu, nadzwyczaj trwałego, 
pra*tycznego w modne desen;o, mate- 
ryi wełnianej. 2) 8 â sz. matervf jAn- 
gicj* na komph tną dam-ką ‘suknię, 
bardzo modnej, piękn»j wełnian-j ma- 
teryi. Takio s^me Kupony w lepszym 
gaiun1 u wysjUtmy za 5 rb. 75 Kop. 
Przesyłka 55 kop. Przy zamówieniu 
2 lub więce, par kuoonów przesyłka 
aa nasz rachunek. Wysyłamy pocztą 
za zaliczeniem bez zadatku i z porę­
czeniom. Jeżeli się nio podoba przyj­
mujmy z powrotom. Żąd ima prosim* 
adresować: Ł ó d i  do fabryki T*-wa 
cEchoc. 16219

Z nn u in f ł i i  wydzi riHWI,)Di»p u n u u u  sprzodąie sio młoo-1- 
hia koniczynowa prawie nowa, Garsc u'a 
wiad^iśo pocztu Zasłuw, wieś Boi’ y- 
my. W  <!arzadz'e m ‘jat. 16715
f lm - n r ln iU  i«szumj6 miej-c», ma 
U i J I  U U I I I "  d , b r e  ź v i no ec i wa  pr-t- 
C o w a ł  z a g r a n i c ą ,  i ł M ó l  E u . - .  n «  8-ti, 
w i a d - m o ś c  u W a l e r j a u a .  1C74J

Do sprzedania
200 pudów nasion buraków cukrowych 
urodzuju 1930 roku, wyprodukowanych 
; wysadków p. Buszczyńskiego w fol w  
Dubówka. poczta i telcgr. Koszowatn 
gub. kijowska L. Rzepecki. • 16341

f l G  T 7  j i n .  tt sprzecama na Ui.- 
U l \ a & w j l l i c  goon. waiunk. duży 
dom murowany o t o k  n o w e g o  k o k -  
c ie t a  z ogrodem owocowym, wodoc., 
fanaliz., wszelb. wygodami, wanny etc 
Bez pośredników. Zapytać Józefa, st.ró- 
ta przy nowJ ai kościolo. 16608
R t o H p O  pos u kujo  posady w m>- 

jątku (rolnik) samodziol. 
ztrzal. 20 lat, ostak ]7 lai ji d. luająt 
w Rosyi. Praktyczny, trzeźwy, au- 
mienn'- Poważne tokomendacyn, |łas- 
Kaw" oferty: Orzeł 1. Pusrkarna T. Stru- 
-iński. 16650

P n R 7 i[ i f i i in  r'Myi na . =1 U J f c U R U Ja J  skończyłam gimua 
zyum. Równe, gub. woł, ul TopoU>wa. 
Z. Rutkowska, 16655

Źadajcie wszędzie
n a j l e p s z e g o

Przedstawicielstwo: Kijów, Luteranska
3 m. 24. Mi HllMAt Potrzobn. wszę­
dzie ludolnieni agenci w Kijowie i na 

prowincyi.

O w a  k o s t j u m y  z a  7 rb .  25  k. 
m ę s k i  i d a m s k i .

TVysyl. na wla ny koszt diva kupony na 
dwa cle,;, kost. męski i damski za 7 rb. 
25 k (Xa Syberyę o 85 kop. drożej.) 
W raz:c, gdy nie p-zypad ną do gustu 
fjbryktt zwraca picn ąd e. Kup-n na 
kosi mę-ki —4V4 prsz. Trykot angiel­
ski, trwały, wełn.sny, szerokości 2 arsz , 
ocień modny* i 8 ar.z. irykotu sukien. 
»Arksdya<; naek-g. kost. damski doscó 
modny.' Dba kupony koloru ciemnego 
wszyś*,. odmian. Przy wysylauiu ra 
pobLaniem pocztowem o 16 kop. drożej 
(taksa poczt.). Na żądanie po takiej :e 
cenie wysył. dwa odcin. nadwa męskie 
lub dwa damskie koslyumy. Przy z? 
mwisniu 4 i więcej kuponów dodaj, 
bezpłain do każdego kuponu na ubr. 
męsk. podszowlę, do kazd. kuponu na 
obr. dam. zagraniczny pasek skórzany 
Adres: 'ł.ód», fabry ia  Lip . r t e j r  i 
S - k a  D . K 16072

Dzierżawa oddaj bez pośredr 
400 d i es. orn.. 81) 

sian.. nową g wzelnię, młyn. per. Pun- 
dukJoiowska 19 m. 4, od 10 -12, od 4 
do 6. 16658

M M  arlystyn.
wykończrne, z n»jrornnils«ymi ryAin-), 
kami. nndzwyrżaj zajmującej treści 
wysyła bez zaliczki po 1 rb. 2o kop. 
za j0.) «zU’k w lerstym galunkn po 2 
rb. i 3 rb. W  n*j!eis:ym gatunku po 
3 rb, 75 k. i 5 rb. za 101 sztuk. Prze­
syłka nl ko»zt f-rmy. Adres: Łódź
(M a g a z y n  a r t y s t y c z n y  „ I s k u -  
e t w o " .  D. K. 16675
M a i o  f i i l r  * 2 ur.ie >. o w.urat L.U 
n i d J ą l D K  gubem. raiasir z bidną 
sadybą do sprzedania. Szczegóły M&ła- 
Włndrimic-^ka 42 m. 2. 16636

Biuro Techniczne

K ijów , W ,-W łodzim ierska 3 9 .
T e l e f o n  £3

Adres dla telegramów
U o l j a n -o w i c z —  K i j ó w .

Ultramaryna
Siarka

Kj551 S C  l l S

Biel ołowiany
i c y n k o w y .
Towary aptekarskie

L ,

Nadleśny akademik,
ślązak, katolik, ob^najmiony ze W9zyst- 
kiomi gsłęziacii leśnictwa i łowiectwa, 
parowym tartRkiem, rybołeastwem. 
mirrmcLwom i niwelioyą, poszukuje od 
nowina, pi rudy, oi-icrając się n. d ■- 
brych świadectwach i rekomendai tacb 
dłngob tniej pracy w dużych majtkach 
KrÓlo-1 "a Polskiego Knpe świadectw 
i fi-tngrafia żłotoi.e w Redakcy). 16699

r j n r n r f n i i r  P °s,ultuie p ° s- 8(1,,e ć y i  U i . l i n  jFSi oran^erya j t. d.
Sam-my śiedn. iai h sa aljt;. d 5
tu. ff), i ‘av\Ucski. 16,.2

Z E G A R Y  
i Z E G A R K I

najceluicjszych iabryK 
poleca

Zakład Zegarmistrzowski
NiECIELSKlLSn  

i JAGODZIŃSKIEGO
w KIJOWIE.

K'eszc*!iiyk Nr 19. 
Telefon 1S88.

A n r n n n m  dJflJ°mowany, T nie« y r u  I9 U III wieku, jaknajdokłade.
oboznariy z uprą* ą roli, hodowlą in­
wentarza, maszynami rolniczsm', mle- 
ciarstwcm, gorzełnictwem, plantacyą 
buraków, rachunkowością gospodarczą, 
mogący podnieść dochód, poszuauje 

posady administrator*, rządcy, 
od 1 marca. Świadectwa i bardio po­
ważne rekumomlaoTe. Oferty: Kijew, 
Swiatosławska Nr. 9 m. 2 ‘ 16707

blułzeństwo boitdzieine:

Buchalter-koresp.
dyplom, z język- polskim, ros., niem. i 
fren •, 8-ict ią prakh, z ponażn. ref. r.,

Nauczycielka
z palcnt. Scm n. Naucz. Paryskiogo i 
Poznańskiego. Wyższ. Szkoły Muzyczn. 
z prakt. znaj. poisk . ciem, franc., ang. 
poszuk. w spóiiif go miejsca na prowincyi. 

Ufertr. Kijów, posto-rest. A. M. 67.
16771

H A F T Y
najlopsze tyłki- w pracowni

A. Radarowa. dwórzu). ^HafLowa-
nic sukien, u1 rań zwierzchnich, mebli 
i portyer. Flisewanie, gofrowanie i 
deka'y/owanie sbkna. Zamiejscowym 
(.bsiilunki wykonują się według ł ur- 
m li. 16462

Przytułek dla położnic
akuszerki 15577

M. J . Dmitrijewej-Unczewskiej
pud nadzorom łekarza-specyalisty. Przyj­
muje sekret, położnice w każdvm cza­
sie. Maryjsko-Błagowieszczeńska Ns 44

Zikład Ogrodnicry 1672

Edmunda Krisiera
w Kijowie, 

magazyn Kreszczatyk 23.
N ^ c i n n a  g^unku, m-
l i a o i U l i a  ftrnmenty i molioracye. 

Kataloei berri-ttnie

Automobil
Bibikowski Bićwar Nr 2, w kantorze 
Driiknrni.; 15797

6 Ó R S E T Y  '
gnt. n% obstał., prziróbki i pranie. 
M-m e D ina . Prorczua 2 m. 80, ,w 
podwórzu., J68M

-  R o l n i k - W e t e r y n a r z
Ani o 'ń Kuszpitowski. kilkanaście lat 
zarząd-ał 2 ma folwarkami na Woły- 
n u, pos ada chlubne świadectwa listy 
rekomendacyjno, poszukuj-' odpowibu" 
niej p sady.’ Taramwska Nr. 5 u Kul- 
czycłiegu. 10S23

Potrzebny do kupna las

sosnowy budowlany
nu-dnioko cd Dniipm d w a  dn 2 0  t y  
s i ę c y  dziesięcin. D j umiBszctcu a 
tOÓ do l&O^tys r b .  na ni nuliomo- 
śc zii'mski« lub miejskie (w śródmie­
ściu) Asi-Buury, krcszaaiyk, pos e 
restante. * 16803

Kupię sadybę 5.„b:'1K “ 'v  08r’'
i w p.-bliżu ia u. 
te B. N

nad wodą 
Ki ów, postc-iestan- 

10816

Dzierżawa
ver~a'» N r. 5.

na p.>d' i u, 324 
dzies. Bot 1 illni- 

16815

I p ć m l ł  specyalista pie^imiui po- 
L t ź a l l l n  sadr, na Zadanie może 
złożyć kau-yę: Michałowska ul. .Nł 15 
m. 1. 10774

P n C T I l k l l i D  f°sadyI U J l . l l l t f j C  skończyłem prawny 
wydział. Pisiidam. kausyę 2,000 rubli. 
Bliższe iniurmacye: Kruszcz;.'y ki >au- 
łe k  7 m .  4. 16781

P i a n i l l O  za^r8n'czn0 sP.r?-'dRie się
Nr 13 m. u.

za 180 rb. Mu zn iwana 
167S5

Administracyi
maiątkn poszukuję lub innej cdpowicd 
niej pcs»dy, icfereu.-yo dobro, adres w 
Redakcyi ' 16801

Tłomaczenia w2\ x !&
kowska 2L m. I, lei. 331. 16Si>2

Nauczycielka K M :
dosk. i.iem. lerłr, posz. pos., lub do to­
warzystwa. Podwalna 13 od 12—3.

16955

F r o h l a n l r f i  P ° lka z pocz -'i7- x  i t u i d i u t a  p0. ,T , . ; f,aQC
posłiik, miejsca. Adr. MosKwa, Mia?- 
nicksja 17 m. 11. Cieóska. 1C84U

ŁMAGAZ1N BRONI

A. F. Ksmińskiego
Prnrczna 2.

Brch rngislskicb, be' 
gijskieb i rosyjsku li 
fabiyk. R e w o l w e r y ,
przy bory myśliwskie i 
d'& ryLolóusiwa.

1C970

Aby zspobiedz zdarzającym się fatal­
nym omyłkom, donoszę szan. publicz­
ności miasia i okolicy, że jakaś niemiec­
ka nowa f rma betonowych robót na 
ul. WielsieJ Podwalncjj niema nic 

wspólnego z mo:ą firma
Kijowski „fiksion”

Żelazn bcu-ruiwy h k .n.-lrukcyi. Kijó̂ z,
M a ło  Podm rdlaa ui Nr 4.

z poważ*niftra
Inżynier zagr. Józef Z ió łkow ski.

! 68 38

K u c h a r z
przyjezdny p s/UMJio p ?>idy na wyinzd, 
ma świadeciwa i rekomendacje Zg- - 
dza się na skromne wvmt«rod om». 
Pnszkióska 12. to. 23 dla T. F. iOS'f»

Samodzhln. administracyi
większym maiątkibm poszukuje młody 
czlowi“ k, teoroiy-znie i nrnktycznio 
wykształcony: yfiir.dą dwa dyplomy na­
ukowo uniweisyteiow zagranicznych i 
u lat praktyki, w tem 5 lat samodziel­
nego zaizadu większend dobrami i pro­
wadzenia interesów. ł',%*k%wo zgłoszo- 
ria zwracać [iroszę: Mała Włodzimier­
ska 13 m. 5. S. F. 16844

Przytułek dla położnic
akuszerek E, L i p o w s k i e j  i R. D a -
r y ń s k i e j  pod dozorem lekarza spe­
cjalisty ul. Puszk ńska 10 m 1 ich f 
26—32 Przyjmuj? chorych o każdej 
porze po eonach umiarkowtuj' ii.

169 •-O

T y l k o  z a  2 r b .  75
wysyłam pocztą za zali- 
izomcm kupon szewiom 
> T r y u m f <  i/ , arsz. na 
ki-mploiny kostyum msśki. 
1 cz wząiędu na nadzwy- 
i zajną tan iośc materj i 
> T r y u f n f «  wełnianej (nic 
bawełnianej), nie rożni się 
od innych gatunków naj­
lepszych materyi, nadzwy­
czaj mocna, praktyczna’ i 
elegancka. Kolory: czar­
ny. niebieski, brązowy, o- 
liwkowy. Przesyłka 55 k. 

Przy zamówieniu 3-ch lub wię ej ku­
ponów przesyłka na mój rachunek'. Żą- 
dmia proszl: adresować: Ł ó d ź  N r  

67 1, f .  >■ y k a n t  10308 
Z y g m u n t  R o s e n t a l

Niemka iniehuenl., dobry akcent, 
z wycitig, n'ed. pr/y- 

hv-’a poszuk pesaUy do -er. d Kci z osobhym. v t.i- iem, 
Lii |i.awl ofeMy dla '\|. A pr-ie rest.: Kres/czai vku u |.:i 
1 uj11 ,v gil*-, kiju a ., ł?J.>4 j Jnż. 11. Y. N.

Rzadcy, pomocnika
luh leśniczemu posiuku:o posady mł. 
int. zech wykszi., 10 lać pnsk.
jiAyki polski, nieme:ki. roi., wsi. ga­
łęzie rolnictwa, pr/emy-łu roln. i go*p. 
leśnej. Prow. spraw urzęd. i sąd. R,- 
kemendaeye poważne. Adr.: larasow- 
sk% 6-6. 16942

zna jęz.. muz., szuka 
posady na wifś za 

małą peesyę Poczta Kroszczalyk post®- 
restaLie filarie. ' 168-39

Poszukuję pokoju kawaler sKirgo, 
nmeblowaneg', 

me7j v, e blizku 
Oe A-l tu n i i's i v t 

168ii.3
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Towarzystwo Akcyjne K m >0

CDł. A. Doliński
W Kijowie, Kresz<-zatyk 22 w podwórzu. ODDZIAŁY:

P O  L E O  A l
EKSTYRPATORY, KUL- 
TYWATORY SPRĘŻY­
NOWE, KULTEKSTYR- 
PATORY „Ataman“, 
BRONY stalowe syst. 
R . LEAH D , BRONY 
FRANCUSKIE, UGNIA- 

TACZE syst. C E M B E L L A , ZRZYNACZE DO PARU.
W s z y s t k i e  te  n a r z ę d z i a  z r o b i o n e  m o c n o  z  n a j l e p s z e g o  m a t e r y a *  

^ ł u  I z a s t o s o w a n e  d o  w a r u n k ó w  g o s p o d a r s t w a  n a s z e g o  k r a j u .  ______ ;

<

\
ii»*

D O M  H A N D L O W Y
• • • i  •

I
•»»

Znakomito pod względem konstrukcji i trwałości

Lokomobile i młócarnie
Lokom obiłe-Sam oehody

Młócarnie koniczynowe, w" " % « i ; r kl i ”
W ie d e ń s k ie j  f a b r y k i  16680

Kultywatory sprę-śyn .we i pługi A- V en tx k ieg o  w Grudziądzu, S1EW M IK I uniątęisalne i kombinowaue do 
zbóz. Siewniki Lurakołn »Tryufet4 i koiubii. w >. 10 » Matador*. P U L W E R Y Z A T O T J Y  K O N N E  najiow. systrtun.

polecają £. Zdrojewski 1 3{* Grabowski fyk0?ś.KTeL*924.

Le k a rze  całego św iata zalecają stale
I d e a l n y  ś r o d e k  

p r z e c z y s z c z a ­
j ą c y  d l a  d o r o *
s ł y c h  i d z i e c i  _ _ _ _ _ _ _ _______

C e n a  p u d e łk a  63 k o p .  Ib.-iue można we wszystkich apU'ku'-h. Dr. Bay"r es Tarsu. Budapeszt. 10011 
U W A G A ! !  O r y g i n a l n e  p u d e łk a  o p a t r z o n e  fci n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  r o s y j s k i m .

P r z y j e m n y ,  ta* 
g o d n y ,  s k u t e  cz* 

n y.

E L E K T R Y C Z N A

a m u r
j t  1 i

i w sezonie bieżącym n i e  z i w i o d ł s

wykazała oszczędność 70% i trwałość do 2,000 godz,
O ile zamienicie s'*"je lampy na lampy W e s t i n h a u z a ,  

p nosić będziecie t y lk » t r z e c i ą  c z ę ś ć  poprzednich wydab 
ków n ;t energię elektryczną. 1G i 16

s ;ę

wyłączna
sprzedaż

znajdujących się poza konkurencją 
["■'(•dmioiow użytku codz.ennrgo. 
Przez ro7powsz<v hnianio zagranicą, 
/w.!iłv o* aunięto świotrm rePultaiy. 
T h e  W a s h a l l  I ł ł a n u f a c t u r i n g  
C o .  W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  lc2 .

166 O

cr»
C~-J

D O M  H A N D L O W Y  
• • • • •»»

O l
•*d"

<aMco

16732
Kijów , Kreszczaiyk fó 2 5 . Telefon 9 14

polo-m:
W o r k i  j u t o w e  i l n i a n e  d o  c u k r u , I

m ą k i  i z b o ż a

l i  s tu k

i t

o
w
o*s

23

fabryki , ,H<ti*łwig i R e j t a n ”  w BuStleraa pod Rygą

S z i p a g a i l ,  R i p e s e n f y ,

Płótno do b lo tn iczck * |  
• W  W  W  W *  W W Ó P W *

Kijowska 1-sza Sala licytacyjna
(Kreszczaiyk Nr 27 bel-stuic. wprosi PioiłZiiłjJ.

I i r w f a f n r  m i n i c l / i  r-od».ie d» -••iadomo-ci, ż a. i:i-tp-i20-*o Iui<*c-> 
L . l u y L d lU I  Iil lŁ> Jo ł\ l ud g. 12 d> 4 w dzien lokalu .-aii Ueyiacy.inoj 
dokoii.t s p rz  -l iż y  ju«-bli najr »m»imjch, !» ter, łóżek, obrazów, dywanów, 
p r iy r ,  lamp, kandelabrów, broiuu. p trcclany, zegarów. melcuotu. piania, 
ioruetek, złoia, srebra, samowaró v, ftguick ro/m., instruraoBw nu ywyc.h. 

szlafroków . apońskich, obuwia. koron k i muyclj rzeczy.
Rzeczy oglądać można codziennie od g. IG -e j rano do g. S - e j j / ie c z .

U m B K  d l S S U S d B S .
Sah I/cytacyjna przyjmuio w koui s najfnzioanszo rzeczy i towary do sprać*.

dazy z  I t c y t a c y i .  1*77*

Pierwszorzędna Tarbiarma francuska
K ijów , Prorezna 2
■v d. Towarzystwa 

RoSya. I6M

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n o  w y s t a w i e  w  W i e d n i u
obsulunk spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1663.

Przyjmują sią do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełmaue, pluszowe, atłasowo i t. d. Firanli, portyery, suknie Im la, 
w szynele, kiile. maryuarki, po:iiuarv kolurowo i inne. Przyun. d o  p r a  
n io i  bieliznę, kołninrzo. mankiety, pra owanift wad Ing me1’dv zagranicznej.

, O r g a n i z a c y a  kontroli i rachunko­
wości n o w y m  s y s t e m e m  uprosz­
czonym. k e w i e y a  i stało prowadze­
nie rachunków w mioJcie i na prowin­
cji. S p o r z ą d z a n i e  rachunków rocz 
nyoh i bilansów. E k s p e r t y z a  bu- 
chaltoryina. Przcyiisywanio na maszy­
nach. C h l u b n e  ^ o d e z w y .  P i e r w  
s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  Prograu 
szczegółowy na żądanie odwrotną pocztą

14418

specjalne pa­
rowo oczysz­
czanie ubrań G. Zujcewa

K r c s z c z a t y k  4 8 ,
obok magazynu Singeru, 

pub:- a
U  a n ł i s ł n  !l;l ozmnilłzyh świeże pabmą. która mn-
r i C F R I a  lepszych linn, N^-*N w w N ę JL być mielona w obec­

ności ku- U « b o n  i P y o L - n l a r i o  balw ierskie, szwuj-
pująccgo. A a A d U  I O A C K U l a U ę  carskio i krajowe.

Kardy kapujący korzy-ta z 157, rabatu getó.wką lub 20". towarom. P r z y m a -  
g a z y n i e  w a r s z t a t  d o  w y r o b u  m e o l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F i r m a  f i l i i  n ie  p o s i a d a .  13840—

Z a  7 r b .  25 k .  D w a  k o s t y u m y  
m ę s k i  i d a m s k i .  16674 

Wysyłamy nn własny kos.t dwa kupo­
ny na dwa zimowe lub jesienne krwi.. 
męski i damski »a 7 tb, 25 .kop. (\n 
Syberyę o 85 kcp. dr ż- j» W razie 
niy nię przyiadeą do gustu fabryka 
zwraca p.rniadze. Kupon na kosiyuu, 
męski, 41/1 n;sz trykotu augie >k.i‘go, 
trwałj. z w iliy . s•eroki na 2 arszyn. 
dtven ino ley i elig-ncki knst.yuni cUm 
8 .<r-• ytt trykotu /Flond-ic, z wełny, 
do.-, n jri*oifj. Uba ku ony k.■ I->ii.> 
ciemnego we u yłikiuli m- żli« yc-li od­
cień: hrzy wy.<Ji,niu <:i p->t r. |><>czI -
w'm o 14 kop, il--(>/.>j (iak--:i poc>iows).
I‘ivy ' /Dmawifiiło I i wii-c.c,j kuponów
dod ijemy b e z p ł a t n i e  d i każibgo ku­
ponu mi u' i lig ki- p1 d-znw I, , dv 
k zdeyo kuponu na ubr da'i..-kio j.asek 
kórza"y. Adre-: Llialy t .k 1 >.ni ekf-

p.elycyny IV l-zl-.-in i 6-ka. Ib l\.
U c z c i e  s ię  języków obcych bez po­

mocy nauczyciela.
Mat i*» 'Pnsoi neś'ó. naucz, sm w ringu 
2 mie- ęcy bez ezyp>-dwiek porno-y 
dobi czj t -ó, pi ae i poprawni ' roz­
mawiać p • m-m.. 1'raitc . angol, lub ł« 
ćmie. woaług m. lody pi duanpf w nowo 
wyi.u. / zołeru. uzupelnionem \stdanil 
inug p.-d-gcznika języków obcy-li. Uf 
nu ie/.'inp ,1:;i ] je/. ] ib, dla 2 j;z.
1 rb. 75 kop., dla 3 ięz. 2 rb. ■ 0 k p: 
dla w-zmI 4 cb 5 ib. 25 k. Nalaąpo.kć 
nn zna njkdsYłro w markytdi. Przy wy 
-laniu za p./łr neiu poe/i o 15 k'ip. 
dr- z ej oil kakd-go ega«uti>. Hta''a<-i /. 
góry nie ponoszą ko.-ziow przH>i:<i 
Tysiące |oiziek., ze wszyst. kriiKóiv 
nas/ej cjczy/uy! Zau ó *iem» r adsyłać 
pod adresom: Wflż, Magazyn »Samo
kształceni it. D. K. 16673

Kijów, Kreszczatyk N* 2 5 . Telefon 914
poleca 16731

N arzędzia  Rolnicze
Szwedzkiej Fabryki „ A n d .  F i s c h e r ”  w Stockholmie.

K o s i a r k i ,  s i e w n i k i ,  g r a b i e  k o n n e ,  
k u l t y w a t o r y ,  e k s t r y p a t o r y ,  b r o n y  
s p r ę ż y n o w e  i t. p.  —

Naw ozy sztu czn e i
S u p e r f o s f a t ,  t o m a s ó w k a ,  s a l e t r a  
c h i l i j s k a  k a i n i t  i t .  p.  w  ■  wilu m i

14400

S. P .  I s t o m i n s j

M A G A Z Y N  F U T E R

j A .  J .  T ©  J B  JK
Mikałajowska 4 |J. Mikołajewska 4fulra

irma agzystuie 
od 188 r.

T c h ó r z e ,  w i e w i ó r k i ,  l is y ,  k a n g u r y .
Specyalnie dla d m fulra i rzeez; 

futrzane na wierzch włosem, zagraniczne

K a r a k u ł y ,
'o z i r a i t e

G o r  ż  e t  y
w  o g r o m n y m  w y b o r z e .

Dla spełnienia Obsialunków bez zarzutu — 
oprowadzi ny speoyaluy krojczy z Wiednia.

Dom Przemysłowo-Handlowy

8 §
1 8
8

Nasiona
B u r a k i  p a s t e w n e  p i-dukcyi krajowej i oryginalne zagraniczne.^ 

(JQ K o n i c z y n a .  Lucern*. Tymnik’ . Ilrpnrepta.

>Ó
9 0
ó ó

G r o c l i  r i e t o n y  r y c h l i k .  L i'-h'Ij \ tct->rja. Ilobik. 
v -  K o ń s k i  z ą b .  Kukurydza. W j k a  i inne.

5o L- Zdrojewski i K. Grabowski.
K i jó w .  K r e s z c z a t y k  25.

X )
Sg
s8

6 6
lł'67.3 9 9

Parowa
Warszawska 
B* J .  Glinki

i che niiczna 
P ra ln ia  1,185 

ubrań.
p ■-eniesi ni* z:tda'a n ■ ulcę W. W ł o d r i -  
m i e r s k ą  N r  43 (v. prosi. Zł -iy b w ói). VVy- 

kgnnn-r i l..-la'unk/-w sum ■■■’«<■ i na c a-1. C e n y  n i e w y s o k ie .  Pranie 
' liemiezui 11■ z. zapachu. Znąpejsrnwy u wymykamy a zaiic/isa p') -zt wą.

K r e s z c z a t y k  N r  5.  11341
Telefonu Nr. 027. — Adres telegraficzny: cEmbu K'jów».

Poleca:
R o b o t y  i z o l a c y j n e  z m-ateryałów ogniot; wałyrh mineralnych (Poryt, Infi.zo- 

ryt, Ke-si lgur).
L a m p y  ż a r o w o - n a f t o w e  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
P o s a d z k ę  t e r a k o t o w ą  «.Mary\vil». C e g łę  o g n i o t r w a ł ą  <Marywil>

wy-ok. wyirzymałości 
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  masywną <TajKur»». D a c h ó w k ę  m a r s y l s k ą  ory­

ginalną.
B la c h ę  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ę  f a l i s t ą  i kónsuukcye tejże.
M a t e r y a ł y  b u d o w l a n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  U fy k o n a n ie  r o b ó t

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
W MAGAZYNIE  

Czesko'Rosyjskiej fabryki wyrobów tryko­
towych i pończoszniczych

G W A N O R L t  *?jbw’U .  f t .  n i l L / l I L L  w .  W a s y l k o w s k a  10.

Sprzedaz resztek., pozest. o l  sezonu ubiegłego, po cenach bardzo nrzkich
Towary zagraniczne: pończochy damskie, skarpetki, pończociiy dzir-c, nno, k'1- 
s»ulki ciepłe, ;pó(lnice, szarfy, buciki dziecinne, bierki, kalesony. ka[ t.urki, spód 
niczki a'p'gowe i t p. za pół ceny. Dz. ocinne ciepło ubranka. Ceny >l <łc.

Geny na wszyst. tow. niższe niż na wszyst. wyprzedaż.
w .-ukiennyoi i bławatnym magazynie

W. SUMIEC, N. LUSIN i S-ka
Kreszcza'yk. d Sżla-tbty Nr 16 — 2. 16'16l

2-a yirtel jubilerów Stołecznych
I

i
P r a -y jm u je  o b s t a l u n k i  n a  b r y l a n t o w e ,  z ł o t e  i s r e  
b r n ę  w y r o b y !  o r a z  n a j r o z m a i t s z e  p o d a r k i  j u b i «  
le  i s t o w e .  Wielki wybór g i iwy h wyrobnw jubderskicli. 
Kijów, Kiesżcmtyk A' 27 w pt dwórł u, tam gdzie teatr Sztremera.

N A  K O N T R A K T A C H
3  n i g d z i e  n ie  n a b ę d z i e c i e  t a k  t a n i o  ma'eryi jedwabnych 
Jo i czesuc/.y wszytUi-.h od.-eni i barw, jak w ił agazynio kau&sskim

E. F. SZ U A K R ISZ W IL I.
■°:ć W d o m u  k o n t r a k t o w y m  n a  2 -  i «n p i ę t r z e

l  i  n o  za pierwszym pokojem po prawej stronie M 2 3  2 4  Q  i  
*: Li: - .s p r z e d a ie s  — Z4
a  m a t e r y o  j i d ^ a b n e  .
a jedwałne ibusiki di ntsa
-T- cache-no/ .
O siarfy . . .

s p rz e d a je s
od 15 kop. arsz. i dr.i,ej 

2 i i '  p. za s ;i. i dr tej 
„ 60 „
.. 25 „

o  z:W-
<> o.

szeroki szeleszczący kanaus kaukuski bardzo trwały. 16818

GUDSZON y7 K r j ó w ,
M I K Ó L A J O W S K A  2.

Magazyn wykwintnych przedmiotów i wyrobów

u *

D o s t a w c a  D w o r u J e g o  Cesarskiej Mości 
T. I. O STRO W SK I.

p. f. „K. I. OSTROWSKI
MAGAZYN*1* FABRYKA SZCZOTEK

. Zawsze w wielkiej ilości gotowe i i.a obstalunek:
C 7 o 7 n ł ,t i  dla dimoirego i fab C f n ^ n ł b :  auioniuvczno dla 
O s l i U l A I  rvc,2U L'o nżv ku. O i o s U l K I

-a_ ’ G>
= K

c*s-  70

posad^olf.

Szczotki dywanów dia Szczotki nia koń'. Szczotki
Masa SScJ£SSg! Wosk, Para-d la  cukrowni

i g-rzalni. I ł lO O C I dla p.-sadz. k.

fina, Glazura Sadzek; P r o s z k i  i p o m a d k i 
lak iery  i smarowidła d;;a0,,a farbka ;i;„;ie posadzka.
Gąb'i, tro. iny, niórwa i skóra za»s- owa ffeese y pno.fżne i s/kła 
krys/tałoYC «L!ACCAIŁATł. Misiynki do golenia c G łL E lT E ł.  Wyrób 
zagranicznych i rosyjskich icrT .11 w najrozmaii.szycli m dtfv.-h zapaełiacb. 
Kosmetyki. Eliksir d" i zębów. Kal.dmt. Ii-nd'dyktyn. Mydła. Kaloderma. 

Wszystkie towary w najlepszym gatuuku pa cenach umiarkowanych
i bez konkurencyi. 1666;

jfajwiększy w y b ó r  obuwia, k u fr ó w  i walizek

W , j S y s o j e w a
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  r o k u  1875.

Hurt wo-detalic/ny c e n n i k  ni ządi.uie gratis. TYlcf. 24 7.2, C e n y  s u -  
m ie n n e  i s t a łe .  Itfc64

w  m a g a z y n i e  
K r e s z e z a t .  5 8 .

Br. ZARĘBSCY
w  K i jo w i e ,  K r e s z c z a t y k  22

Główna reprezentacya fabryk

L L i P. TDBEB S£p
Przyjmują 16 U 0

całkowite urządzenie i przebudową młynów walcowych.

m  w Warszawie
Skład maszyn, narzędzi rolniczych i nasion.
obstalunki v Ttiiowie
.ras przyjmuje ”  * k l J  *  "  1 4 
WACŁAW PIOTROWSKI, Pffilitełjl.19.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

Eat.ryka i ma­
gazyn stalowo-

ych W & M  ^  “  •* Topancerz' nyeu
ogniotrwa­

łych kas

J .  M a je w sk ie g o . ,n,*.t.,.,.“c2kł'.5.u’

’- f  ! * f  ?- ęD ' Jtessy,
Grarid Pri\, 
Paryż 1909.

K u i J i S  2.' - B i  u r o  E 1 e k t r o l e c J i n i c z n c 16667

ELEKTRO" N. G. GRAKŻAH
Instalacya l̂c*ł,,’y,':!n' • przeprewnd eniaprądu x  c u k r o w n i a c h  i in. f a b r y k a c h .

Qnr7oH9 i  'iyr^ni^-iua.''yt, moi< nw. kMiiduiab‘ów. kinkietów. Onrit/ fghri/07 
U jjtk b U aL  | lupek i in. prz«^M,w d l„ elektr. oświ- tlenia. U C ilj IflU ljfu Ł i

166 ' l

Inż.

Tecl..

5 z t u k i  s t o s o w a n e j .  W y r o b y  f o t o g r a f i c z n e  n a  s -W le ,  j e d w a ­
biu . m e t a l u ,  p o r c e l a n i e  i in.. goiowc i na obrkalunok. B r o m y ,  g r a -  
w i u r y ,  g i p s ,  i m i t a c y e  s t a r o ż y t n y c h  r z e c z y ,  s z k ł o ,  p o r c e l a  
n a ,  r a m k i ,  p o c z t ó w k i .  W ykirn..me ram  z bag itu  wyroi,u k ian  wego

i zagraniczni go. 16412.

V y P O B  FOJ. .-FUS. T  nNP.OI U TOW/NR. APTf.CZ. •

• -*  (.uocw pjy SFODtti &■> F»\n iA  u itLizriy '

^  % J U M L
H . '  T-V"V'/\!

BE2 CU1FPKU !!: 
B tZ  SOQV !!': 
BEZ / n ^ Ł A  ! fj

1 6515

Powszechne Biuro Techniczne
A. S. Riwlin i L. M. Kramnik

K i j ó w ,  P u s z k i ń s k a  I, 7r lef.  13-35.

fnstalacya oświetlenia elektrycznego =  
— z= z i przeprowadzanie energii.

I n s t a l a c y a  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a  i w e n t y -  
la c y i  i* (1 mach, cukrowni cli, -kłada. h. 1 /.niacb i t. p.

Motory !'™̂ rat-rowc. 'Windy ẑdkich y..!U16w.
F T ^ Q t P I l l # t  i r :i A - Ii f c . j jw a ,  d la  o rz js/w F m u  i«adu
L l l a l l  O n i  i /ahc/pipc/miin tw. tkania i- i <|rown«ro

Amerykański magazyn broni
J  i W  L N N E H A  K r,± t' 4,.

t v ;c  a br. n m yl iwską |ii<Tw»7.orzMjłeh, zas/amcz yeti iabrylr, w id i j  w y ló r  
la n u w ^ / y i i  <y i fn ó * ',  re-»nlwerów i y s jjf le ió w  wszgśaąjiM p / jborew  ni^-nw- 
sK.ch i u'a ryootó . 81 v, a. C e n y  p r z y s t ę p n e .  P r/y  magakyme w la-mi p a- 
■owriia. J o,'1.'6

Pin iw sz. Biuro Nauczycielskie
• r  1 • •

;SpPZtrA7 WSZIPZIE,

łb .D ca  iriuw .y«ii:li, lnu  /y-nclki bo­
ny i cudzii/jcm ki. S p r o w a d z a  
F r a n c u z k i  z  w ł a s n e g o  b i u r a  
w  P a r y ż u  i A n g i e lk i  z  L o n  
d y n u .  War.-zawa, W ł o d z i m i e r ­
s k a  19. 16776

Z a  2 r u b .  M a r y n a r k a .
/.a taką n iebyw ale nizką conę w ysyli m 
gotowa m arynarkę u-zvtą, nadzwyczaj 
praknuzną i ładną, mogąca, się nosić 
w każdym lozonio roku. Również wy- 
s łlam  g o lo- łi spodn e uszyto z trw a łe j 
m m liiij maturyi tylko za 2 rb. P rz e ­
syłka ma-ynarki albo spodni 35 kop. 
P rzy zamówieniu 3 -cli .ud w ięcej przed- 
miftt.iw przesyłka na mój rachunek. 
W ysy łam  za zaliczeń em, rocztą bez 
zadatku z g w aran c ją . Je ż e li sio nie 
podoba przyjmuję z powrotem: Zamó- 
w ieu ia  jTOs/ę adresować: fabryk. Z. G. 
Rosentbal, ł.ódż N r  216. 16225

Onik'irni'1 Fiń-ktt vv Kijowjr, ulicH W,-W :t.svK żykuwska ?*) rń£ 1’tis/kińskiFj


